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Męęczk f o ś c f  w  n i c  i w i e
U tarte  powiedzenie, że życie jest 

w alką, m a wiele głębokiej słuszności. 
Być m oże dlatego w iele przykładów  
i porów nań  zaczerpniętych  z życia 
wojskowego d aje  się w pełn i zastoso­
wać we w szystkich inych  dziedzinach 
życia gospodarczego i społecznego.

Jednym  z podstaw ow ych elem en­
tów bojow ych dobrej arm ii je s t łącz­
ność. W iedzą o tym  doskonale ci 
wszyscy z naszych czytelników , k tó ­
rzy przebyli w ojnę, lub  teraz już — 
w polskim  w ojsku  odbyw ali sw ą po­
winność.

R ozproszone oddziały, k tó rych -do  
wódcy dzia ła ją  jak b y  poom acku, nie 
w iedząc, gdzie jest i co rob i sąsiad  — 
nie są dla n ieprzy jaciela  groźne.

Lecz arm ia  now oczesna dąży nie 
tylko do zapew nienia środków  łącz­
ności m iędzy w łasnym i jednostkam i. 
W walce —  niezm iernie w ażną dla 
niej rzeczą jest ciągłe u trzym anie  
k o n tak tu  —  jak  to się m ówi —  zw ią­
zanie z n ieprzyjacielem . W  przeciw ­
nym  razie  n iejeden  wysiłek tra fić  
może w próżnię, a  inny  spotkać się z 
nieprzezw yciężonym  oporem .

Społeczeństw o rolnicze jes t też 
a rm ią  i to arm ią, k tó ra  bez względu 
na pokó j czy w ojnę, panu jące  w k ra ­
ju, toczy codzienną w alkę n a  p łasz­
czyźnie gospodax-czej. Od rezu lta tów  
tej w alk i zależy n ie ty lko  dobroby t i 
pow odzenie w arstw y rolniczej, tak  
jak  u ra tow an ie  w łasnego życia nie 
jest celem  w alczącego żołn ierza — 
lecz celem  głów nym  pracy  rolniczej 
jest w yżyw ienie k ra ju  i pod trzym anie 
sw ą p ro d u k c ją  jego dobroby tu  i n ie ­
zależności.

T o też najw iększym  chyba niesz­
częściem naszego ro ln ic tw a jes t b rak  
owych elem entów , o k tó ry ch  w spom ­
nieliśm y n a  w stępie. Życie w spółczes­
ne odznacza się w ielkim  napięciem  
organizacyjnym  —  zaw odow ym , któ  
re jednoczy ludzi jednego fach u  i u- 
ła tw ia im  pow odzenie w łasnych in ­
teresów. Rolnictwo —  m imo w szyst­
ko —  pozostaje niezorganizow ane. 
Mimo w szystko —  gdyż is tn ie ją  w pra 
wdzie liczne organizacje  zaw odow e i 
ideow e w iejskie —  lecz ogrom ną 
część ich  w ysiłków  p och łan ia  w zaje­
m ne ścieran ie się i bezprzedm iotow a 
w alka o w pływ y, n ierzadko  w prośt 
tylko personalne.

S tosunki tak ie  fa ta ln ie  odb ija ją  
się n a  powodzeniu interesów  w arstw y 
rolniczej. Jeśli uw zględnić jeszcze n a ­
sze ciężkie w a ru n k i kom unikacy jne  
i m ateria lne , u tru d n ia jące  m ożliwość 
osobistego k o n tak tu  i porozum ienia

się —  to już jesteśm y n iem al u ź ró ­
dła w ielu tro sk  i niepow odzeń, spę­
dzających  sen z oczu gospodarza — 
ro ln ika. Ł ączność w zajem ną naw ią­
zu ją  ro ln icy  tylko w w ypadkach  w y­
jątkow ych , gdy kryzys lub podobny 
m u k a tak lizm  w sposób dotkliw y i 
d ługotrw ały  uderza  we w szystkich 
bez w yjątku .

A więc pierwszym warunkiem  po­
wodzenia w pracy rolniczej jest u- 
trzym anic łączności interesów i ce­
lów zawodowych.

Pozostaje kw estia  owego „zw iąza­
n ia  z n ieprzy jacie lem 11 —  t. j. z p rze­
ciw nościam i, jakich  dostarcza nam  
życie codzienne.

Czasem się zdarza, że b rak  m ostu  
na  rzeczce w pobliżu wsi, absorbu je 
całkow icie i bez reszty  je j uwagę. 
Tym czasem  n ajb ard z ie j p iln ą  i m oż­
liw ą do zrealizow ania jest kw estia  bu 
dow y szkoły w gm inie —  do czego 
po trzebny jest w spólny —  w szystkich 
g rom ad  —  w ysiłek. Ale już owej g ro­
m ady, k tó ra  za ję ta  je s t sw ym  m os­
tem  b rak u je  —  dzieło budow y szkoły 
n ie m oże dojść do sk u tk u  —  ro ln ic t­

wo gm iny na tym  odcinku doznaje 
porażki.

I znów tak  juk  n a  w ojnie —  p lu ­
ton żołnierzy siedzi w row ie ostrzeli- 
w ując zawzięcie k ilk u  sp ry tnych  żoł­
nierzy n ieprzy jacielsk ich  pozostaw ić 
nych tam  dla zm ylenia, a tym czasem  
w roga ko m p an ia  uderza  z ty łu  na  n a ­
szą kom panię, osłab ioną nieobecnoś­
cią owego p lutonu.

A więc m usi w życiu ro lniczym  ist 
nieć coś, coby inform ow ało  ro lników
0 sy tuacji, zw racało  uw agę n a  odcin­
k i zagrożone i nie pozw alało ro z p ra ­
szać w ysiłków  na rzeczy drobne, gdy 
trzeba dokonać w ielkich. W  tej dzie­
dzinie istn ie je  cały ogrom  zagadnień
1 spraw , k tó re  w szystkich in te re su ją  
i odzw ierciadlają potrzeby i sytuację 
n a  froncie rolniczym .

Stały kontakt i ujawnianie tych  
potrzeb jest w ięc drugim celem — 
zw iązaniem  nieprzyjaciela , k tó ry  dl'-', 
uw ieńczenia pow odzeniem  p racy  ro l­
niczej jest niezbędny.

Jak  te cele osiągnąć?
R ozpatrzm y najp ierw  środk i ł ą ­

czności, k tó rym i wieś nasza rozporzą

Delegacja ludności kaszubskiej u Marsz. Śmigłego-Rydza

Przed kilku dniami iprzybyła do Warsza 
wy specjalnym pociągiem delegacja lud­
ności kaszubskiej, celem wręczenia P. Mar 
szalkowi: Śmigłemu - Rydzowi dyplomu 
Obywatela Honorowego m. Wejherowa, 
oraz darów kaszubskich. Delegacja wys­
tąpiła w strojach ludowych, zaś rybacy 
i delegaci z darami ustawili się z kapelą 
i chórem rybackim na kutrze rybackim, 
zmontowanym na samochodzie. Do Pana 
Marszałka Śmigłego-Rydza, który wy­
szedł do delegacji, oczekującej G o przed 
gmachem Generalnego Inspektoratu Sił 
Zbrojnych, przemówił burmi«trz Wejhero­

wa, który Wręczył równocześnie Naczel­
nemu Wodzowi dyplom Obywatela Ho­
norowego tego miasta. Pan Marszałek 
serdecznie dziękował Kaszubom za ich 
serdeczność oraz podkreślił specjalnie wa 
gę problemu morskiego dla Rzeczypospo  
litej. Wreszcie przemówili do iPana: Mar­
szalka rybacy, wręczając dary a to: wy­
roby z bursztynu, ludowe wyroby cerami 

! czne, modele statków, hafty kaszubskie 
i róg prasowany.

Zdjęcie przedstawię Pana Marszałka 
przyjmującego dary od delegacji kaszub­
skiej. .. ] . ■

dza. W e w si spotykam y się często, 
m am y w ięc m ożność określić nasze 
w spólne po trzeby  i w ątpliw ości, ocze­
k u jące  rozw iązania. Ponad to  jed n ak  
każdy  z nas m a swe w łasne k łopoty , 
w k tó ry ch  chciałby poradzić się i 
szukać pom ocy. A są jeszcze p o trze ­
by ogólne, szersze niż wieś i gm ina, 
a naw et pow iat, k tó re  w szystkich  do­
tyczą, k tó re  pow inny być wciąż w ska 
zywane. W e w szystkich tych  w ypad­
k ach  wieś nasza często jes t bezradna 
—  czuje się zapom niana i u p ad a  na 
duchu.

B rak  łączności.
Muszę się tu  przyznać, co sk ło­

niło m nie do n ap isan ia  tego arty k u łu . 
Oto R edakcja „Głosu Z iem i11 o trzy ­
m uje n ieu stan n ie  paczki listów  i k a r ­
tek  od sw ych czytelników  rozsianych  
po całym  obszarze trzech  północno- 
w schodnich w ojew ództw . P om ijam  
już to, że nie w yobrażam  sobie w ięk­
szej nagrody  dla red ak c ji naszej ga­
zety od słów uznania, wdzięczności i 
szczerości, jak ie  zn a jd u ją  się w k aż ­
dym  niem al z tych  listów . C zy tając je 
m ożna odtw orzyć w pełn i życie i po ­
trzeby społeczeństw a w iejskiego. Bo 
poczynając od pytan ia, jak  p rzecho­
wywać mięso, jktóre śle jak aś  skło- 
p o tan a  gospodyni, po przez p rośby  o 
po rady  p raw ne i podatkow e, docho­
dzim y do spraw  ogólnych o rgan iza­
cji ro ln ictw a, k u ltu ry  w iejskiej, oby­
czajności i innych  rów nie żywo ob­
chodzących ogół rolniczy.

W  korespondencji te j istn ie je  je ­
dnak  luka, k tó rą  zresztą  nie w ątpię, 
w ielka rodzina naszych czytelników  
w kró tce zapełni. O to m ało  jest w ia­
dom ości o życiu codziennym , m iejs­
cowych trudnościach  i przeszkodach 
na drodze do postępu, różnych potrze 
bach zbiorow ych i w ypadkach  —  mo 
że niew ażnych w oczach świadków, 
lecz m ających  nieraz głębokie znaczę 
nie ogólne i tak ich , k tóre pow inny 
dotrzeć do w iadom ości innych

A więc m am y już drogę łączności 
i po rozum ien ia  naszych rolników .

Jest n ią  „Głos Ziem i".
K ilkutysięczna rodzina jego czy­

teln ików  z dn ia  na  dzień w zrasta  — 
i m iejm y nadzieję, dosięgnie w krótce 
cyfry, p rzy  k tó re j stanie się n a p raw ­
dę pow szechnym  głosem  naszego ro l­
niczego społeczeństw a, k tó re  ro zu ­
mie, że obok woli zwycięstwa i wy­
trwałości w pracy — -warunkiem  je­
go pomyślnego rozw oju i siły jest 
płaszczyzna wspólnego i zdecydowa­
nego wypowiedzenia się w najżywiej 
obchodzących go spraw ach. emer.
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J  E. Ks. A rcybiskup M etropolita W i lcńsk i R om uald Jałb rzykow ski jak 
w iadom o w dn. 11 bm. został udekor ow any W ielką W stęgą o rd eru  „Polo­
nia R estitu ta“. Jednocześnie w tym że dn iu  po uroczystej Mszy św. na  P la­
cu M arszałka P iłsudskiego w W ilnie dow ódca garn izonu  płk. Jan ick i w 
im ieniu  m in is tra  sp raw  w ojskow ych  udekorow ał J. E. Ks. A rcybiskupa 
E ryżem  W alecznych za udział w Sa m oobronie Łom ży w 1920 r. Na zdję­
ciu płk. Jan ick i sk łada g ra tu lacje  Ks. M etropolicie po dekoracji.

Zjazd P.O.W. w Wilnie

U c h w a ły  O gólnopo lsk iego  K ongresu  
K upiectw a C h rzęść ,  w  W a rsz a w ie

W  ub. niedzielę zakończył swe 
obrady  Ogólnopolskie Kongres Ku­
piectw a C hrześcijańskiego w W arsza­
wie, k tó ry  uchw alił szereg rezolucyj 
zm ierzających przede w szystkim  do 
unarodow ienia hand lu  w Polsce, do 
zorganizow ania niezrzeszonych dotąd 
kupców, zwłaszcza drobnego kup ie­
ctwa oraz upraw nien ia  i unow ocześ­
nienia dotychczasow ych m etod han- 
dlU.

E s to ń s k i  m i n i s t e r  g o s p o d a r k i  
r a r o d o w e j  w  P o lsce

W e w torek 16. XI. p rzybył do 
W arszaw y m inister gospodarki n a ro ­
dowej republik i Estońskiej p. Karol 
Selter w tow arzystw ie m ałżonki, p.
A. M eritza, prezesa izby estońsko-pol- 
skiej w Tallinie oraz p. E ugena Due- 
m aa, nacz. wydz. handlow ego w m in. 
gospodarki narodow ej. P rzybyły  do 
Polski m inister Selter został udekoro­
w any w ielką wstęgą o rderu  O drodze­
nia Polski. P. m in ister Selter baw ił w 
Polsce 4 dni zw iedzając nasze ośrodki 
przem ysłow e i gospodarcze i w p ią ­
tek odjechał do Estonii.

G roźby  S t Z Jed n . ,  A nglii  i F r a n c j i  
p o d  a d r e s e m  J a p o n i i

Delegacje Stanów  Zjednoczonych, 
W ielkiej B rytanii i F ran c ji p rzedsta­
wiły konferencji 9-ciu m ocarstw
w spólną deklarację, k tó ra  odrzuca 
japońską tezę dotyczącą konflik tu  
chińsko-japońskiego. M ocarstwa zga­
dzają  się, iż celem Japonii jest znisz­
czenie zdolności Chin do oporu. W  
razie dalszego odm ownego stanow i­
ska Japonii, m ocarstw a m usiałyby 
się zastanow ić jak ą  zająć postaw ę 
wobec fak tu , że jedna ze stron  od­
rzuca postanow ienia trak ta tu  9 m o­
carstw , k tóre wszystkie inne strony 
uw ażają za obowiązujące.

Nowe a r e s z to w a n ia  w  M oskwie 
n a  B ia ło ru s i  Sow ieck ie j  i U k ra in ie

W  M oskwie k rążą  pogłoski o a re ­
sztow aniu szefa w ydziału prasowego 
w centralnym  Komitecie P artii K om u­
nistycznej i faktycznego red ak to ra  na 
czelnego „Izw iestij“ —  Tala.

Rozeszły się ponow nie pogłoski o 
aresztow aniu  Ju ren iew a, b. am b asa­
dora w Tokio, a  obecnie w Berlinie, 
o aresztow aniu  Podolskiego, posła w 
Kownie, a  następcy Karskiego, o a re ­
sztow aniu sekretark i m oskiewskiego 
Sowietu m iejskiego Kagan, oraz o a- 
resztow aniu B ondarenki, przew odni­
czącego rad y  kom isarzy ludow ych 
U krainy, następcy Lubczenki.

W edług pogłosek aresztow ano 
również Kudraw cew a, drugiego sek­
re ta rza  p arti kom unistycznej U krainy 
oraz H ikałę, pierwszego sekretarza 
charkow skiego obwodowego kom itetu 
partyjnego. Podobno aresztow ani są 
również zastępcy H ikały: Połoński i 
Osipow.

Na B iałorusi aresztow ano Szaran- 
gowicza, sekretarza centralnego kom i­
tetu  p a r ti kom unistycznej Białorusi.

Oficjalne spraw dzenie tych pogło­
sek jest niemożliwe.

Prasa francuska donosi z Moskwy: 
na zasadzie danych, zaczerpniętych z 20 
dzienników prowincjonalnych, pomiędzy 
5 września a 10 października rozstrzela­
no w Sowietach 403 osoby, z czego pod 
zarzutem szpiegostwa I działalności ter­
rorystycznej na kolejach Dalekiego 
Wschodu —  182 osoby, pod zarzutem 
sabotażu w rolnictwie —  112, sabotażu 
w przemyśle —  34, sabotażu w składach 
zbożowych —  52, świadomego zatrucia 
żołnierzy lub robotników —  12, ikreszcłe 
pod zarzutem zabójstwa ,,stachanowców" 
iub innych osób oddanych reżimowi so­
wieckiemu —  11.

W  dniu dzisiejszym  odbywa się  
w W ilnie uroczysty zjazd Polskiej Or 
ganizacji W ojskowej z udziałem  
Marsz. Edwarda Śmigłego-Rydza. W  
związku ze zjazdem W ilno gości wiel

kie rzesze przyjezdnych, b. uczestni­
ków walk o niepodległość i czynnych  
członków Polskiej Organizacji W ojs­

kowej.

Co słychać na świetie?
—  Prezydent Roosevelt wobec niedy­

spozycji, nie opuszcza swych apartamen- 
iów. W  czasie uroczystości z okazji 75-ej 
rocznicy utworzenia ministerstwa rolnict­
wa,. mowę prezydenta odczyta minister 
rolnictwa Wallace.

—  Król Borys, który opuszcza stolicę 
Francji złożył wizytę pożegnalną prezy­
dentowi, republiki i wręczył mu jedno­
cześnie wielki Krzyż Orderu Sw. Cyryla 
i iMefodego.

—  Wielki Mufti Jerozolimy udać się 
ma w najbliższym czasie do Bagdadu, 
gdzie stanie na czele mającego powstać 
nowego naczelnego komitetu arabskiego, 
w miejscu rozwiązanego komitetu naczel­
nego w Palestynie.

—  Kardynałowie. Po konsystorzu jaki 
się ma odbyć w dniu 13 grudnia, kiedy 
będzie mianowanych 5 nowych kardyna­
łów, liczba członków Sw. Kolegium wy- 
wynosi 69, w czym 40 kardynałów naro­
dowości włoskiej. Pomiędzy kardynałami 
narodowości jest 6 Francuzów, 3 Hiszpa­
nów, 4 Amerykanów, 3 Niemców, 2 Cze- 
chosłowaków, 2 Polaków, 1 Argentyń­
czyk, 1 Brazylijczyk, 1 Anglik i t. d.

—  W Belgii od kilku tygodni trwa 
przesilenie gabinetowe. Dwukrotne próby 
utworzenia nowego rządu nie udały się 
z powodu zbyt wielkiej różnicy zdań mię 
dry socjalistami a katolikami, którzy do­
tychczas współpracowali. Nowy rząd ma 
być utworzony po powrocie króla z Lon­
dynu.

—  W Rumunii nastąpiła zmiana rządu. 
Nowy rząd utworzył dotychczasowy pre­
mier Tafarescu, który doszedł do porozu­
mienia Vaydę W oevodą, przywódcą par­
tii Frontu Rumuńskiego.

—  Król belgijski Leopold złożył wi­
zytę w Londynie serdecznie przyjmowa­
ny przez angielską rodzinę królewską 
I rząd.

—  Lord Hallfax przybył do Berlina 
celem zwiedzenia wystawy łowieckiej, a 
przy łym przeprowadził rozmowy z kan­
clerzem Hitlerem. Rozmowom tym przy­
pisują wielkie znaczenie.

—  Rosja Sowiecka przyznała prawa 
kombatantów wojskom generała Franko, 
co ułatwi- działanie komitetowi nieinter­
wencji w związku z projektem wycofania 
ochotników obcych narodowości z Hisz­
panii, z wojsk gen. Franko i1 z wojsk rzą­
dowych.

—  Na miejsce generała Mlaja komen­
dantem wojskowym Madrytu został mia­
nowany gen. Cardenal. Gen. Cardenal 
współpracował z gen. Miaja od pierw­
szych dni obrony Madrytu.

—  Złoto amerykańskie płynie do Eu­
ropy. Na pokładzie „Normandie" przybył 
ze Stanów Zjednoczonych transport złota 
dla banku Francji. Transport obejmuje 
102 baryłki i 12 skrzyń złota, przedsta­
wiających łączną wartość około 300 rniln. 
franków.

—  Chiński minister propagandy Szen- 
Kung-Poa przyjęty był przez ministra Cia- 
no i ma być przyjęty przez Mussoliniego. 
Minister chiński opuszcza Rzym w dn. 21 
bm., udając się w dalszą podróż propa­
gandową, w czasie której zamierza od­
wiedzić Belgię, Francję, Anglię 1 Niemcy.

7.200 rękawic dia wojs­
ka ofiarował Zw. S.

W Warszawie w dniu 15 listopada 
2-gi wiceminister spraw wojsk. gen. Litwi- 
nrwicz przyjął delegację strzelczyń z kie­
rowniczką wydziału pracy kobiet Z.S.Ob. 
Wasiutyńską i inspektorką P.K.Ob. Łuka* 
szewiczową na czele, które wręczyły pa­
nu generałowi akł przekazania na FON 
7200 par rękawic żołnierskich, wykona­
nych przez strzelczynie.

Jednocześnie wręczono panu genera­
łowi jedną parę rękawic i wykaz pracy 
poszczególnych okręgów ZS, z którego 
wynika, że największą ilość rękawic spo­
rządziły strzelczynie okręgu poznańskie­
go i łódzkiego.

Napad na komendanta Zw. Mł. Polski
W  niedzielę dnia 14 bm. w ieczo­

rem dokonano w W arszawie zam a­
chu rewolwerowego na kierownika  
Związku Młodej Polski p. Jerzego 
Rutkowskiego.

Do idącego ul. Puławską p. Rut­
kowskiego oddano z przejeżdżające­

go samochodu prywatnego 3 strzały. 
Pierwsza kula przebiła p. Rutkow­
skiem u kapelusz, dwie inne utkwiły  
w płaszczu.

Celem wykrycia sprawców zam a­
chu wszczęto dochodzenie policyjne.

Straszna katastrofa samolotu komunikacyj­
nego na linii Kraków-Warszawa

W e czw artek, dn. 11. XI. pod wsią 
M ysidła w odległości 3 kim . od P ia ­
seczna uległ w ypadkow i sam olot ko ­
m unikacyjny  Polskich L inij L otn i­
czych „L ot“ , lecący z K rakow a do 
W arszaw y.

W  w ypadku zginęły 4 osoby: — 
Kostaneccy (m atka i syn), p. Gab- 
lenz, przem ysłow iec z Krakowa i p.

Bergrin, obyw atel szwedzki przem ys­
łowiec z firm y  S. K. F. O brażenia 
odnieśli h r. Potocka, p. Beer —  prze­
mysłowiec i jego żona, p. Tausig, p. 
Pelczar, prof. Uniw. W ileńskiego oraz 
członkowie załogi pilot W itkow ski i 
rad iooperator Bluszcz.

B adaniem  przyczyny w ypadku 
zajm uje się specjalna kom isja.

11 osób zginęło w katastrofie 
samolotu belgijskiego

16 bm . koło godz. 2 po poł. bel­
g ijski sam olot kom unikacy jny  w sku­
tek  m gły nie m ógł tra fić  na lo tn isko 
w B rukseli i w pew nej chw ili zaw a­
dził skrzydłem  w kom in  fabryczny. 
Skrzydło oberw ało się i sam olot ru ­

n ą ł n a  ziem ie. W  chw ili u p ad k u  n a ­
stąp ił w ybuch zb iorn ików  benzyny. 
Sam olot sp łonął w raz z załogą i p a ­
sażeram i. Zginęło 11 osób, w tym  ks. 
Heski, k tó ry  z m ałym i dziećm i leciał 
do L ondynu  n a  ślub  swego b ra ta .

Parcelacja Chin
W ładze japońskie zam ierzają og­

łosić now y ustró j adm in istracy jny  dla 
Chin północnych n a  następujących 
zasadach:

1. W yłączenie Chin północnych  
z pod w ładzy N ankinu .

2. Bewzględny zakaz organizacyj 
kom unistycznych.

3. W spółpraca gospodarcza z Man 
dżurią  i Japonią.

4. W spólna organizacja obrony 
przez Chiny północne, M andżurię i Ja  
ponię.

Głównym hasłem  nowego rządu  
Chin m a być „Chiny północne dla 
Chińczyków  północnych1'.

Lewe skrzydło arm ii chińskiej w odwrocie
O ddziały chińskie wycofały się z 

Linho, k tóre zostało zajęte przez J a ­
pończyków. Całe lewe skrzydło ch iń ­
skie zna jdu je się w odwrocie. W ed­

ług doniesień japońskich  oddziały ja ­
pońskie zajęły już T ai-T sang n a  po- 
łudnio-zachód od Linho,
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Co s lych kro
Zjazd OZN w Wołołynie
Dn. 14 bm . odbył się w W ołoży- 

nie zjazd pow iatow y O. Z. N. przy 
udziale ok. 300 uczestników  pod prze 
w oanictw em  p. Ja n a  Dębowskiego.

Przem ów ienie w stępne wygłosił p. 
Jan  Trzeciak, przew odniczący Org. 
W iejskiej Okr. Nowogródzkiego.

W  dn. 28 bm . w Stołpcach odbę­
dzie się ostatn i zjazd organizacyjny 
na terenie woj. nowogródzkiego.

S6I w powiecie szczurzyńskim
Podczas kopania studni w maj. 

nuibaczyn, gm. Ostryna w pow. 
szczuczyńskini, należącym do Boles­
ława Skawińskiego, na głębokości 3 
i pół mtr. natrafiono na kilka brył 
soli kryształowej. Największa z w y­
dobytych brył soli waży 5 kg. Jak 
oświadczył właściciel majątku, już 
przed kilku laty natrafiono również 
na kilka mniejszych brył soli.

W ydobytą sól przekazano Państ­
wowem u Instytutowi Geologicznemu 
w W arszawie celem  przeprowadze­
nia dalszych badań.

Pukazy Iniarskie
W Dokszycjch i Parafianowie oa- 

byty s ii pokazy konkursów Iniarskich. Nc 
pokazach zgromadzore były włókna trze 
pane, siemię lniane i przeróbki słomy 
lnianej, wyproaukowane przez zespoły uf 
worzone przy kółkach rolniczych i kołich  
gospodyń wiejskich. Równocześnie odby­
ty się skupy włókna łrzepanego przez 
agentów zakładów Iniarskich „W ilenkj 
Chociaż tegoroczna jako ć włókna jest 
stosunkowo niższa od zeszłorocznej, wie 
lu uczestników konkursów potrafiło wyro­
bić najwyższy gatunek włókna trzepane­
go, uzyskując przy sprzedaży zł. 1.70 za 
1 kg. Produkcja włókna łrzepanego w 
gminach dokszyckiej i paratianowskiej 
znajduie coraz szersze „ rozpowszechnie­
nie. Głównymi ośrodkami racjonalnej 
przeróbki lnu w łych gminach sa 
wsie: borsuki, Cielensze i Zaborcę, w 
których rolnicy posiadaję kilkanaście wła 
snych trzepaków kołowych.

Sztandar ufundę âny przez m. Wilno pułkowi 
artylerii lekkiej Leęior.ow

W  dn. 12. XI. w rannych  godzi­
nach  przybył do W ilna pociąg w io­
zący delegację zc sztandarem , u fu n ­
dow anym  pułkow i arty lerii lekkiej 
Legionów przez m. W ilno, którego 
wręczenie delegacji pu łku  przez Ii. 
P rezydenta R. P. odbyło się w W a r­
szawie.

Delegacja ze sztandarem  była u- 
roczyście w itana na dw orcu wileń 
skiin przez m iejscowe oddziały w oj­
skowe, delegacje organizacyj społecz­
nych, szkoły i społeczeństwo w ileń­
skie. Po pow itaniu sztandaru  przez 
garnizon wileński, . oddziały wojska 
przem aszerow ały na Rossę dla złoże­
nia hołdu Sercu M arszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Z Rossy poczty sztandarow e i od­
działy "wojskowe udały  się do Ostrej 
Bram y, gdzie błogosław ieństw a sztan­
daru  dokonał J. E. Ks. Arcybiskup

M etropolita W ileński Rom uald Jał- 
brzykowski

W łaściw a uroczystość pow itania 
sztandaru  przez n iaslo odbyła się na 
placu raluszow yin.

Na stopniach Ratusza zajęli m iej­
sca: P rezydium  m iasta z R adą M iej­
ską, przedstawiciele w ładz z wojew o­
dą na czele, dalej przedstaw iciele du ­
chow ieństw a z J. E. Ks. Arcyb. Jał- 
brzykow skim , przedstaw iciele innych 
wyznali, R ektor ks. Al. W óycicki i se­
nat U. S. B., generalioja. delegacje 
pułków i społeczeństwa.

Przem ów ienie pow italne wygłosił 
P rezydent m. W ilna dr. W ik to r Ma- 
leszewski. Po przem ów ieniu, prezy­
dent M aleszewski wręczył d-oy p u ł­
ku ozdobny dokum ent z uchw ałą R a­
dy M iejskiej o ufundow aniu  sz tanda­
ru.

D ziękując m iastu, wygłosił następ

Poświęcenie szkoły w  OJsiewczach
W  niedzielę 14 b. ni. we wsi 01- 

siewicze, gm m iadziolskiej, pow. po- 
stawskiego odbyła się uroczystość po­
święcenia szkoły powszechnej, w ybu­
dow anej przez D yrekcję Lasów P a ń ­
stwowych w W ilnie i p rzekazanej w 
lym dniu  władzom  szkolnym

Budynek szkolny, wzniesiony ko ­
sztem  ok. 9.000 zł. mieści jednokla-

sową szkołę oraz m ieszkanie dla sił 
nauczycielskich. Dar D yrekcji Lasów 
Państw ow ych rozw iązuje dotkliw ą bo 
łączkę b rak u  odpowiedniego budyn­
ku  szkolnego, co dotychczas m iało 
m iejsce w Olsiewiczach.

Szkoła m ieściła się w zw ykłej cna 
cie iejskiej, trudności były również 
z m ieszkaniem  dla nauczycielki.

Lroczystość poświęcenia szkoły w 
Olsiewiczach zgrom adziła tłum y m iej 
scowej ludności, przedstaw icieli władz 
7 Postaw  i M iadzioła oraz gości z 
W ilna.

Podkreślić należy, że D yrekcja La 
sów Pańslwowvcl) ponadto zaofiaro­
wała szkole ap a ra t radiow y, k tóry  był 
już czynny podczas uroczystości.

Rzeczy zwykłe
H isto ria  prosta. M ieszkali przy 

lesie państw ow ym . Stosow ali się m o­
żliwie do przysłow ia ludowego: „kto 
w les>e nie jest złodziejem , ten w po ­
lu nie będzie gospodarzem 11. Kradli 
drzewo. Na opał, n a  sp rz tdaż . U da­
wało się. To nie złowili, lo załagodzi­
li, to na  spółkę z gajow ym  butelkę 
w ódki w ypili. Jak o ś szło i dobrze by ­
ło. Grpsz na potrzeby był w gospo­
darstw ie. Jeden  to się praw ie z tego 
utrzym yw ał. T rochę do rab ia ł w le- 
sie, jak o  robo tn ik . Gajowy, człek 
m iejscow y, może nie był pew ny tej 
posady, p a trza ł na w szystko przez 
palce. „At, niech tam  trochę we­
zm ą, las i państw o nie zginą, poco 
m am  się ze sw oim i ludźm i k łócić“ . 
R ozum ow anie proste, ale ; n iebezpie­
czne. Przyzw yczaił ludzi do k rad z ie ­
ży. W  ciągu k ilk u n astu  la t zw yczaj 
ten  przeszedł w nałóg, od którego 
tru d n o  już było odzw yczaić K?ę. Ale

w szystko na tym  święcie jest zm ien­
ne. „Los igra człowiekiem, jest 
zm iennym  zaw sze11 —  m ówi znane 
przysłow ie o N apoleonie. Zm ienił się 
i g a .rw y  lasów  państw ow ych. S tary 
poszedł na em ery tu rę, D yrekcja  przy 
słała nowego. Ten był dla okolicy 
człow iekiem  obcym, nikogo nie znał. 
K radzieżom  leśnym  przeciw staw ił sie 
ostro. Nie dali za w ygraną, starali 
sie go przekupić. Nie udało  się. Raz 
złapał n a  gorącym  uczynku k rad zie­
ży, drugi. Nie darow ał. Donosił dy­
rekcji, iak nakazyw ał obow iązek. Po 
stanow ili się zemścić. Na drugi dzień 
Bożego N arodzenia zaprosili go na 
libacją. W ynili razem , a p ijanego 
zabili. M ieszkali na koloniach. Mvś- 
leli. że n ik t nie będzie w idział. W ło­
żył tru p a  do wozu, p rzek ry li trochę 
'lnm :i i zawieźli do nobliskieao la su .  
Tam  w yrzucili. Może nom vśla władzi . 
że klnś na m ie is c u  go z a m o r d o w a ł  

Chcieli zmvli( śladv. 'P o d w ó rze  
ram ie11", do drom, ]JV nie bvłn śladu
kół. Ale nie udało  się. S iostra i o j­

ciec jednego widzieli, lo wszystko, 
opowiedzieli kom u trzeba było. Za­
brano  w inow ajców  do w ięzienia. „Du 
sza m oja czysta11 —  m ów ił jeden zaw 
sze; ilekroć zachodziła o tvm  mowa. 
■„Jestem niew inny, za czyjeś grzechy 
będę pokutow ał. Ktoś, kto  to zrobił 
śm ieje się. Ale, um rę spokojnie., d u ­
sza m oja czysta11. D rugi by ł p raw ic 
wesół, lubił śpiewać. Głos m iał ład ­
ny. Ilek roć  na  k o ry ta rzu  sta ł dozor­
ca głucliaw y, zaraz przyciszonym  gło 
sem śpiew ał. Nie tracił nadziei. Był 
przekonany , że w vidzie po spraw ie 
na  wolność. Cieszył się sam  i d ru ­
giego cieszył, „P rzestań  się m artw ić. 
Głupstwo. Będziemy jeszcze chodrib  
na w ieczorynk i11. Byli obaj ludźm i' 
koło pięćdziesiątki:* żonaci, m aiacy  
dzieci. Tc u weselszy, w ieczoram i na 
wolności, zoslaw iał żonę i dzieci w 
dom u i szedł n a  w ieczorynki, gdzie 
n o m asa ł dziew czętom  śm ewać. Cu­
k ierk i im  rozdaw ał. hv hvłv do s ta re ­
go nrzychylnieisze. Może kuoow ał i<- 
za pieniądze, pochodzące z kradzieży

nie prztmówLiiW Dowódca Pułki. 
A rtylerii Lekkiej.

Na zakończenie przem ów ienia do­
wódca pułku wzniósł okrzyk na  cześć 
m iasta W ilna. Z kolei w iceprezydent 
m iasta Grodzicki w zniósł okrzyk na 
cześć arm ii i pu łku  artylerii, długo 
pow tarzany przez licznie zebrane spo 
łeczeństwo. Uroczystości zakończone 
zostały defiladą oddziałów  w ojsko­
wych.

Ponsmloj UM 
i?ZDi

W ARSZAW A
U L. K O P E R N IK A  36/40

un imi
(DOBROWOLNYCH)

ZAWIERA U B E Z P I E C Z E N I A :

OD OGNIA (labryki, towary, 
ruchom ości rolne i t. d.)

G R A D O B IC IA  (ziem iopłody) 
KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM 

I RABUNKU 
ODPOW IEDZIALNOŚCI CY­

W ILN EJ 
NASTĘPSTW N IESZCZĘŚLI­

WYCH WYPADKÓW
USZKUDZEŃ SAMOCHODÓW

(Auto - C asco)
K apitały zapasow e działów  umownych 
w ynoszą zł. 6.000.000, co łącznie ze 
134-letnią tradycją  zapew nia tanfoSC 
w kalkulacji składki, pewnoSć, so- 
lidnoSć I s 'ybkoSC w regulow aniu 

szkód.

Oaaział na woj. Wileńskie 
I Nowogródzkie mieści się 

w WILNIE
ul, Ad?cna Mickiewicza 10

(dom B-ci Jabłkow skich)
IN F O R M A C JI U D ZIELA JĄ  
I ZGŁOSZENIA PRZYJMUJĄ 

Inspektorzy powiatowi w miastach 
powiatowych, oraz liczne placówki 

ajencyjne.

leśnych. C ieszył się. Ale radość u r ­
w ała się na rozpraw ie.

Sąd w ym ierzył k a rę  15 la t w ięzie­
nia. Z achm urzyli się obaj. K ajdanki 
na ręce i obaj m a rsa  zpow rotem  do 
w ięzienia. Żona jednego i drugiego 
stoi pod m uren i w ięzienia i płacze. 
Z m arnow ane życic mężów, swoje i 
dzieci. Dzieci najw ażniejsze. Dzieci 
k rym inalistów , zabójców. H ańba oj 
ca ciążyć będzie nad  nim i do grobu. 
A lak by się chciało szczęśliwie żyć, 
cieszyć śię m łodością i życiem. A 
tvmczaśf/m, ona, Ńina, có rka zabójcy. 
W styd i hańba. Oczu ludziom  poka 
zać nie m ożna, a  gdzież lu  m arzyć ci 
zam ążpójściu. I płacze dziew czyna, 
listy  rzew ne do ojca pisze, że taka 
jesl nieszczęśliwa.

A mogło by tego nie bvć. m ogliby 
wszyscy być szczęśliwi, gdvbv ojciec 
m iał sum ienie w sercu i trochę w ię­
cej chęci do pracy. A lak. u łatw iał so 
bie kradzieżam i życie. Ułatwił.

ż f  ... Z.
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Podniesienie wydajności roli w teorii i praktyce

Czy m ożna cośkolw iek zarzucić 
w szelkim  a rty k u ło m  w pism ach  ro ln i­
czych, trak tu jący m  w spraw ie pod­
n iesien ia w ydajności ro li i n aw o łu ją­
cym do stosow ania w gospodarstw ie 
w skazyw anych przez się rad ?

Zaiste, że nie. W szystk ie są dobre 
i w szystkie jedynie m a ją  n a  celu do­
b ro b y t ro ln ika, szczególniej d ro b n e­
go.. I ci z ro ln ików , k tó rzy  m ają  m oż­
ność i chęci, oraz m ogą zaśtosow yw ać 
chociażby częściowo w skazyw ane i 
zalecane w p ism ach  roln iczych rady, 
n iew ątpliw ie odczuw ają już dobro­
czynne sk u tk i ich stosow ania. N am a­
calnie odczuw ają w zrasta jący  d obro ­
byt. T ak ich  ro ln ików  jednakże jest 
zn ikom a ilość. W  ogólnej zaś m asie 
d robny  ro ln ik  jak  zasklepił się przy  
upraw ie roli w tradycji swych o j­
ców, tak  i nad a l w trad y c ji tej trw a.

Różne są tego przyczyny.
1) analfabetyzm ,
2) b ra k  kółek, względnie stow a­

rzyszeń rolniczych, w ydatn ie  p ra cu ­
jących,

3) b rak  zasobów m aterialnych,
4) b rak  zaufania do t. zw. now i­

nek gospodarczych, odbiegających od 
uśw ięconego zw yczaju,

5) b rak  zachęty przykładow ej 
p rzy n ajm n ie j do rozpoczęcia p rób  do­
św iadczalnych,

6) b rak  w iary  w celowość i zysko- 
w ność poczynań, n ad szarp n ię te j u- 
p rzednim i agronom icznym i ek sp ery ­
m entam i, przew ażnie n ieudałym i ze 
względu n a  nieprzystosow anie w łaś­
nie tych  poczynań  do m iejscow ych 
w arunków , gleby itp. T rudno  zliczyć 
w ogóle w szystkie te przyczyny, tak a  
ich m oc w ielka. W yliczanie ich przy- 
tym  n a  razie  biedzie nie pom oże.

A co m oże pom óc? —  każdy  m i­
m o woli zapyta. —  N iew ątpliw ie u su ­
nięcie tych  w szystkich  braków . Za­
nim  to jed n ak  nastąp i zw rócić m usi­
m y uw agę na jeden  ze środków  n ie­
zawodnych, a m ianow icie: nawóz, n a ­
wóz i naw óz, a m ów iąc „po proste- 
m u “  —  gnój, gnój i gnój.

Pod wszelkim i postaciam i, lecz 
gnój. Jak  bow iem  z sam ej ty lko  czy­
stej w ody najlepsza gospodyni nie 
ty lko dobrego barszczu, lecz i m a r­
nej jak ie jś  zupy nic zgotuje, tak  też 
/  jałow ego pola i najlepszy  gospo­
darz, najuczeńszy  agronom  w zględ­
nie opłacającego się p lonu  —  nie uzy­
ska. an i nie w ydobędzie.

I tu  i tam  po trzebne są dodatk i: 
do czystej wody —  m ięso, tłuszcz, ja ­

rzyny i p rzypraw y  różne, do pola ja ­
łowego —  naw óz, naw et różnego ro ­
dzaju  naw óz. P rzyna jm nie j naw óz, na 
razie  nie m ów iąc już o dobrej u p ra ­
wie, dobrych  nasionach  itd.

Dlatego też każdy przew ażnie ro l­
nik  z politow aniem  k iw a głową nad 
w szelkim i uczonym i recep tam i i prze 
p isam i dla uzyskan ia  w ysokich p lo­
nów, dla podniesien ia jego dobroby­

tu, nie m a bow iem  tyle nawrozu w 
sw ym  obejściu ile trzeba, oraz nie m a 
pieniędzy na naw ozy sztuczne lub 
chociażby zielone.

Nie m a i nie w idzi na  razie  w oko 
ło siebie źródła, z k tórego by m ógł za­
czerpnąć na  w yprodukow anie w ięk­
szej ilości naw ozu, niż to zw ykle robi.

Z tej też przyczyny k ilk u n asto le t­
n ia p raca  uczonych i agronom ów  po-

Próby dzielności koni w Nowej Wiiejce
W  dn. 6. XI. odbył się w Nowej 

W iiejce pokaz i p róba dzielności ko ­
ni, do k tórej stanęło 10 koni, 9 ogie-' 
rów  i 1 klacz, wszystkie z pow. wileń- 
sko-trockiego. Ustalone zostały 4 n ag ­
rody  dla koni przebyw ających w yz­
naczoną trasę  w najkró tszym  czasie: 
I nagroda —• 150 zł., II —  75 zł., III  
— 50 zł. i IV —  25 zł. Najlepszy czas 
osiągnął i dostał p ierw szą nagrodę 
ogier Iicenc. 3-letni „C ygan11, wł. p.

Z. Brażewicza z zaśc. Gajówka, gm. 
gierwiackiej.

D rugim  co do szybkości był ogier 
„G óral" —  8 lat, wł. p. A ndrzeja Koł­
paka  ze wsi Chroły, gm. w orniańskiej.

Trzecim  z rzędu był 8-letni ogier 
„B anel“ , półkrw i Arab, wł. A. Łoba- 
czewskiego z gm. Szumskiej.

Czw artym  wreszcie co do szybko­
ści okazał się ogier „K rasot11, pół- 
szwed, wł. p. A .' Szadziuna z gm. 
Szumskiej.

O gier „Cygan", nagrodzony I-szą nagrodą 
na próbie dzielności w N. Wiiejce.

O gier „Ałmaz", po A lsingu, półkrw i szwed. 
D ostał I-szą nagrodę na pokazie koni w Nowej Wiiejce. 
Na próbie dzielności w ykazał czas 8 min. 12 sek.

(D okończenie).

M ieszkanie fińskiego w łościanina 
jest sta ran n ie  um eblowane. Jest p o ­
kój jad a ln y  i pokój sypialny o m eb­
lach nowoczesnych, salon ozdobiony 
kilim am i. Radio k ilkulam pow e —  to 
obiekt nieodzowny, jak  św iatło elek­
tryczne czy telefon.

Na honorow ym  m iejscu wisi zaz­
wyczaj drzewo genealogiczne. Chłop 
fiński, podobnie jak  chłop szwedzki i 
norweski, nie znał pańszczyzny. Był 
zawsze wolny. Szanuje tradycję rodo 
wą narów ni ze szlachcicem. Ma swój 
znak  rodowy. Byłem w niejednej za 
grodzie w łościańskiej, k tó ra  już prze­
szło k ilka stuleci jest w posiada­
niu tej sam ej rodziny. W isi więc w

takim  dom u tablica, na  k tórej m ożna 
wyczytać, że m ieszkał tu  od tego a 
tego roku, siedem nastego w ieku Jan, 
jako  pierw szy właściciel zagrody, po 
nim  przyszedł P iotr, syn Jana , a póź­
niej E rik, syn P io tra  i tak  dalej aż 
po dzisiejszego właściciela.

Poczucie nie tylko w łasnej lecz i 
cudzej własności jest m ocno zakorze­
nione w duszach fińskich. Kradzieże 
daw niej się nie zdarzały, dzisiaj są 
rzadkie. Na wsi, na  skrzyżow aniach 
dróg, są o tw arte drew niane skrzynki, 
do k tórych  szofer przejeżdżającego 
au tobusu  w rzuca pocztę, przesyłki, 
paczki, i zabiera pozostawione. Każ­
dy w ieśniak zostaw ia na drodze n a ­
czynie z m lekiem , po które przy jeż­
dża sam ochód spółdzielni m leczar­
skiej, pozostaw iając naczynia puste. 
Na północy, gdzie odległości są jesz­
cze większe, a  osiedli jest m niej, tą  
drogą nada je  się rów nież przesyłki 
wartościowe czy pieniężne.

Lecz w róćm y do gospodarstw a. —  
Obok dom u, położonego zazwyczaj 
nad jeziorem  jest „sauna", parow a 
łaźnia fińska. T u kąpie się zarów no 
cała rodzina, jak  i służba, k tórej zre 
szlą zm otoryzow ane gospodarstwo po 
siada niewiele. Sauna, to ustalona tra  
dycją insty tucja . Należy z niej ko ­
rzystać przynajm nie j raz w tygodniu. 
Nie m a przesadnej wstydliwości, ani 
pruderii. Kobiety m yją  m ężczyzn, bo 
taki już jest zwyczaj. Do sauny, jak  
do kościoła, idzie się w nastro ju  
wzniosłym, celem oczyszczenia nie 
tylko ciała z brudu , lecz i duszy z 
trosk codziennych. T u chłop fiński 
najchętn ie j prow adzi przyjacielską 
gawędę. Z gorącej p arnej sauny rz u ­
ca się do wody jeziora, a w  zim ie do 
śniegu i w raca znów do sauny. Taki 
zabieg odświeża, chroni od reum atyz­
m u i sklerozy. F in land ia  jest k ra jem  
zdrow ych organizm ów, m im o surowe 
go i wilgotnego klim atu.

szła, idzie i pójdzie na m arne , jeżeli 
od razu  będziem y chcieli w szystkich 
biednych  ro ln ików  uczynić bogatym i.

Ja k  nie od razu  K raków  zbudow a­
no, tak  też nie od razu  z biednych 
m ożna uczynić bogatych zw ykłą d ro ­
gą. Można to uczynić stopniowo.

Na produkow anie i grom adzenie 
naw ozów trzeba zw rócić przede wszys 
tk im  uw agę tych rolników, którzy 
odczuw ają b rak  naw ozu w swych 
gospodarstw ach i w skutek tego nie 
tylko nie m ogą stosow ać recept i prze 
pisów, dających  jakoby dobry pl.on, 
lecz żału ją naw et fu rk i czy dwóch 
naw ozu na  poletka doświadczalne, 
bo... zabraknąć może pod „bulbę".

Z tego też ty tu łu  stan  naszego kro 
sowego rolnictw a stał i stoi na niskim 
poziom ie i stać będzie dotąd, dopóki 
ro ln ik  nie nauczy się grom adzić i pro 
dukow ać tyle naw ozu, ile rzeczyw iś­
cie potrzebuje.

W ielu powie, że jest to n ieosiągal­
ne, że każdy  ro ln ik  i teraz wie, ile 
naw ozu m oże od swego inw entarza 
w yprodukow ać i gdyby mógł, to by 
przecież w swoim w łasnym  interesie 
s ta ra ł się więcej produkow ać.

Tym czasem  cała rzecz w tym , że 
nie każdy  ro ln ik  dzisiaj jeszcze do­
brze wie, jak  naw óz dobry p ro d u k o ­
wać i prow adzić, aby go było dużo.

Na sztuczne i zielone naw ozy w 
dostatecznej m ierze m ało którego 
ro ln ika  stać, lecz naw óz zwykły, czyli 
gnój inaczej jeszcze obornikiem  zw a­
ny, p rzy  dobrych chęciach —  w ypro 
dukow ać m ożna i przytem  więcej niż 
zwykle.

Tem bardziej, że p rodukcja  grom a 
dzenia naw ozu n a  w łasnym  gospodar 
stwie może w bardzo  w ielu w ypad­
kach nie pociągnąć za sobą żadnych 
kosztów pieniężnych, tylko nieco wię 
cej w łasnej pracy, no i konia.

Jak  produkow ać i grom adzić gnój 
w chlew ach, aby go było dużo i dobre 
go bez za tra ty  gotówki —  następnym  
razem .

T eoretycznie n iem a złej woli, jest 
tylko zły gospodarz, gdyż m ając  rolę, 
pow inien rów nocześnie m ieć i p ien ią  
dze i naw óz.

W  praktyce teoria nieżawsze może 
m ieć zastosow anie, lecz jedynym  wyjś 
ciem z tego naszego ślepego zaułka 
jak im  jest zbyt niski plon u  nas — 
jest i pow inno być dążenie do reali­
zacji założeń teoretycznych. W. Del.

Mówiłem już, że przeciętny chłop 
fiński to właściciel 25— 50 h a  ziemi 
rolnej i 200— 300 ha lasu. Jest więc 
panem , chociaż w dzień powszedni 
gnój wozi. A w święto, w chwilach 
Wolnych, ćwiczy się w patriotycznej 
organizacji Suejelsukunta, przyspo­
sobieniu wojskowym . Jest ostoją p a ń ­
stwa, stoi na  straży  jej niezależności, 
jest najlepszym  stróżem  bezpieczeńst­
wa zarów no n a  zew nątrz jak  i w ew­
nątrz. Suojeluskunta, licząca 100.000 
członków —  to niem al państw o w  
państwie, to arm ia, podległa bezpo­
średnio prezydentow i, a  niezależna 
od rządu. W iedzą o tym  dobrze soc­
jaliści. Chłop fiński jest konserw aty­
stą. Udział jego w rządach  w pływ a 
ham ująco  na zapędy, łagodnych zre­
sztą socjalistów.

A tak  zw any ziem ianin? Gospo 
darstw o jego nie wiele się różni od 
gospodarstw a chłopa. Na tych  sa ­
m ych zasadach jest oparte, podobnie
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W obec dużej ilości ludności od ad  

lej ua wsi, ro ln ictw o siało się głów ­
nym  je j zajęciem . Poniew aż ziemi 
nadającej się pod upraw ę nie przyby 
wa, a ludność naszego k ra ju  corocz­
nie w zrasta  o 400 tys. osób, przeto  
częstokroć zaczęto up raw iać naw et 
takie gleby, k tó re  no rm aln ie  dla zie­
m iopłodów  odpow iednie nie są. Do 
takich gleb należą przede wszystkim  
zbył lekkie p iaski, następn ie  bagna, 
lorfy i t. p. N iektóre z nicli np. torfy  
i zbyt w ilgotne gleby za pom ocą od­
w odnienia m ogą być zam ienione na 
zupełnie dobre użytk i ro lne, są jed ­
nak i takie, n a  k tó rych  p rzep ro w a­
dzanie m elioracyj jest p raw ie n iem o­
żliwe, gdyż koszt z tym  zw iązany nic 
opłacił by  się. Jeżeli z pola b agn iste­
go niem ożna za pom ocą rowów o t­
w artych  lub d renow ania  odprow a­
dzić wody, lecz trzeba budow ać spe­
cjalne kanały, lo pociąga za sobą 
tak w ielkie koszty, żc dochód z u p rą  
w innych ziem iopłodów  nic m ógł by 
ich pokryć. T ak  sam o spraw a p rzed ­
staw ia się z glebam i zbyt lekkim i, 
k tó re  w ym agają naw odnien ia . .Test 
ta m elio rac ja  tak kosztow na, że n a ­
wet na  Zachodzie, gdzie o duże k a ­
pitały łatw ie j niż u  nas, naw odnianie 
nie jest rozpow szechnione.

Jeżeli jed n ak  ro ln ik ' nie posiada 
innej ziemi, nie m a za co nabyć jej, 
L> z konieczności częstokroć zaczyna 
upraw iać i glebę z n a tu rą  wadliw ą, 
w łaściw ie zupełnie nie n ad a jącą  się 
pod upraw ę ziem iopłodów . Na glebie 
zbyt lekkiej sieje się żyto i ziem niaki, 
a jeżeli lato  jest dżdżyste, to jak i ta ­
ki plon zebrać m ożna. W  la la  suche 
na tak ich  glebach zw 'kle w szystko 
przepada. Na ziem i zbył w ilgotnej, 
bagnistej, na to rfach  zbiera się t ro ­
chę lichego siana, czasam i coś się za­
sieje, a w suche la ta  ro ln ik  naw et 
plon lichy zbierze. W  la ta  m okre ro l­
nikow i grozi klęska.

G ospodarow anie n a  tak ich  gle­
bach jest fo rm alną m ęczarnią, gdyż 
rolnik jest całkow icie zdany na  łns- 
kc lub  niełaskę przebiegu  pogody. 
P izy  najusiln ie jszych  sta ran iach  i 
zapobiegliw ości częstokroć zbiór nie 
w ystarcza na przeżyw ienie ro ln ika i 
jego rodziny. O rozw inięciu Bodowli 
w tak ich  w aru n k ach  m ow y nie ma. 
Rolnik zagraniczny na podstaw ie 
długoletniego dośw iadczenia p rze­
konał się, że o ile nie m ożna ich 
zmeliorować, to znaczy odw odnić 
zhyt w ilgo!ne, lub  naw odnić zbyt su­
cho, to lepiei tak ie  gleby w yzyskać 
w innv  snosób, aniżeli ood unr;nvę 
ziem iordodów. Gleby zbvl w ilgolne 
częstokroć, row am i o tw artym i m ożna 
zam ienić na  doskonałą łakę. Jeżeli 
okaże się lo niem ożliw e, to  przestrze- 
'm m m m m  m m m m m m ® ,  i

urządzone. Tylko więcej ma ziemi a 
poza tym  obszerniejszy dom, do k tó ­
rego należy p ark  i inne ,.pańsltie“ 
urządzenia. Ale jest i sauna i to sam o 
światło elektryczne, k tóre świeci nie 
lylko w  dom u, lecz również jak  i u 
zamożniejszego chłopa w stodole, w 
chlewie, w spiżarniach.

Bawiłem  niedaw no w tak im  m a­
jątku  ziem skim . 1.200 ha, z czego 200 
ha upraw nego pola. W łaściciel m a ­
jątku  „Melsankyla".* położonego w 
przepięknej dzielnicy Aulanko, wśród 
jezior i zalesionych pagórków , z d u ­
mą pokazyw ał m i pięknie upraw ione 
Pola. Głównym źródłem  dochodu bvł 
las, upraw a pszenicy i żyta. wreszcie 
gospodarstw o mleczne. W szelkie p ra ­
ce nadzoru je sam, m ając  do pom ocy 
rządcę. P row adzi swój m ają tek  przy 
Pomocy 15 robotników , m a 16 k o n t  
2 trak to ry . Posiada p iękną trzodę,
10—50 krów  i 30— 40 jałów ek. Mleko

nie bagniste zalew ane są w odą i za­
m ieniane na  staw y, w k tó ry ch  hodo­
w ane są ryby, zwykle karpie. Z 1 ha 
slaw u m ożna m ieć 200 kg i więcej 
karp ia , skąd m ożna w nosićuże gospo 
darslw o rybne m oże zapew nić ro ln i­
kowi w iększy w pływ  gotów kow y, a- 
niżeli u p raw a  zbóż i okopow ych, za­
wsze na  tak ich  g lebach wysoce z.i- 
wodna. U rządzenie staw u nie jest 
kosztowne, gdyż główne p race  po le­
gają n a  robotach  ziem nych, które 
m ogą być w ykonane przez samego 
ro ln ika

Gleby zbyt lekkie m ogą być z po ­
wodzeniem  przeznaczone pod kultu 
ry leśne. W  w ielu m ieiscow ościach 
m  tak ich  glebach ro lnicy  zak ładają  
p lan tac je  w ik liny koszykarsk iej, kló 
ra  udaje się zupełnie dobrze i daje 
niezły dochód. Na dochód z lasu  trze­
bią w szakże czekać długo, ale jeżeli 
gleba w adliw a, stanow i ty lko część 
w arszta tu  rolniczego, lo  założenie 
małego zagajn ika, obsadzonego sos­
ną, nie jest zbyt kosztowne, a w os­
tatecznym  w yniku da dochód p o ­
kaźny

W  każdą m razie trzeba dobrze 
zastanow ić się nad  tym , wr jak i spo­
sób gospodarow ać na-.glebie w adli­
wiej. Jeżeli ro ln ik  decyduje się na 
uprawrę zw ykłych ziem iopłód ów, ło 
z góry m usi być przygotow aną na 
c /ęste  zawody i rozczarow ania.

Nieuzasadniony spadek zsrofcków 
naszych robotników rolnyrii w Łotwie

Już w roku ubiegłym poruszałem na 
łamach „Kurjera Wil." sprawę spadku za 
robków naszych robotnic i robotników roi 
nych załrudnionych w Łoiwie na robotach 
sezonowych. Teraz dopiero mamy moż­
ność słwierdzić, że spadek ten był nie fyl 
ko krzywdzący naszych emigrantów, lecz 
również całkowicie nieuzasadniony.

5padek zarobków związany był, jak 
wiadomo, z dewaluację łata, przeprowa­
dzoną we wrześniu roku ub. W  wypadku 
pełnego zastosowania w słosunku do na­
szych emigrantów nowego, obniżonego 
kursu łata —  zarobki ich wyrażone w zlo 
tych zmniejszyłyby się o ok. 40 proc. Po 
dłuższych pertraktacjach w czasie któ­
rych strona łotewska stanowczo nie zga­
dzała się początkowo na jakiekolwiek 
ustępstwa, zgodzono się na kompromis: 
postanowiono, że pewna część zarobków 
będzie wymieniana na złofe po dawnym 
kursie, natomiast część pozostała —  po 
kursie nowym (t. zn. 1 Ł —  1,02 zt). W  
rezultacie miesięczny zarobek kobiety 
spadł z 32 zł. do 29 zł., mężczyzny z 
38,40 zl. do 33 zł. t. zn. o 10 proc dla ko 
biety i o 15 proc. dla męzczyzny.

Że spadek fen jesł nieuzasadniony, 
mówi o tym statystyka ruchu płac robo­
czych miejscowych t. zn. łotewskich robol 
nrków roinych zarówno sezonowych jak 
i rocznych. Jak stwierdza urzędowe wy­
dawnictwo łotewskie („Lafyijas Stafisfika

Wystawy rolnicze w pow. oszmiańskm
Na zakończenie tegorocznych prac 

w Kółkach Rolniczych, Kołach Gospodyń 
Wieiskich, Kołach Mł. Wsi, Kałolickich 
Stowarzyszeniach Młodzieży i Związku 
Sirzel. z inicjatywy Okr. Tow, Org. i Kó­
łek Rolniczych w Oszmianie oraz samo­
rządu terytorialnego odbyły sfę już 4 wy 
sławy rolnicze. Na początku listopada od 
będą się dalsze 2 wysławy na terenie 
powiatu.

Wystawa rolnicza w Kiewie odbyła 
się 29 września rb. w Oszmianie dn. 14 
października, w Antonowie (Szkoła Rol­
nicza) dn. 17 października i w Dziewie- 
niszkach dnia 21 października rb.

Wysławy te były „świetem rolnika" 
wsi oszmiańskiei i dokumentem pracy i 
Wspólnego wysiłku nad przebudową wsi

Na wystawach nie brakowało bydła 
rasy czerwonej polskiej, całych gniazd 
o w ec wrzosówek, świń rasy wielkiej bia­
łej angielskiej, koni-szwedów, oraz dro­
biu, jak gesi pomorskie, kury karmazyny, 
kaczki pekingi, króliki angory lub szen- 
szyle, Z produkcji roślin, oprócz warzyw 
okopowych, lnu, konopi, zbóż w czystych 
odmianach, dostarczono również szereg

sprzedaje do pobliskiej spółdzielni po 
cenie 1.50 fm k.

G ospodarstwem  kieru je bardzo in 
tensywnie. Na 1 lia zużyw a rocznie 
200 kg sztucznego naw ozu, posiada 
wszelkie nowoczesne narzędzia  ro ln i­
cze i m aszyny, doskonałe gospodar­
cze zabudow ania, u trzym ane w pierw  
szorzędnym  stanie.

S tajnie i stodoły wzorowe, oświel 
lone elektrycznością, czyste, betono­
we. To sam o w idziałem  n każdego 
średniego chłopa. P rąd  tani, 0,75 do 
1,25 za kw., zależnie od celu, na  jak i 
idzie. A robocizna: robotnicy p rzy ­
chodzący o trzym ują  za dniów kę 35 
fmk., robolnicy zaś stali — porządne 
m ieszkanie z sauną, św iatłem  i opa­
łem, 3—4 1. m leka dziennie oraz 55 
kg. żyta, 25 kg. innego zboża i 350 
fm k miesięcznie. Ubezpieczeń na s ta ­
rość nie m a. O płaty do Kasy Chorych 
są m inim alne. P odatki są bardzo  nis-

roślin nowych lub rzadko uprawianych 
przez ludność wiejską jak: waraks, trawa 
sudanska, koński ząb, bulwa i t. p.

Nie biakło też stoisk z wyrobami tkac 
kimi z lnu i wełny bez nitki bawełnianej 
o ślicznych wzorach i harmonijnych ko­
lorach.

Dział łąkarsfwa jako nowe zagadnie­
nie i na razie dotyczące niektórych okolic 
bvł obesłany słabiej, lecz z cennymi wy­
nikami. Aczkolwiek jeanym z naiba-dziej 
starych działów jesł dział pszczelarski, to 
jednak dotychczas był zupełnie zanied­
bany. Obecnie spotkał się z dużvm zain­
teresowaniem, czego dowodem były licz 
ne eksponaty z wzorowo prowadzonych 
pasiek.

Każda z wystaw była bardzo gustow­
nie i efektownie udekorowana. Prace 
obrazowały oprócz eksponatów wykresy, 
fofonrdfie, mapki, tablice i t. p.

Organizacia wystaw należała do spec 
jalnie wyłonioneao Komitetu Wystawo­
wego z Gminnych Komisyj Rolnych.

Wystawy rolnicze wypadły bardzo 
okazale, w  szczególności w Oszmianie, 
f c.oszyły się ogromnym zainteresowa­
niem. M. D.

kie i w ym ierzane od dochodu. Łaczna 
sum a podatków : państwowego, kom u 
nalne.go. kościelnego wynosi na  wsi
5— 7°/o dochodu, zależnie od w ydajno 
śei zi m ii. Innych świadectw, onłat i 
podatków  niem a.

I lak  dzięki racjonalnej i zdrowej 
gospodarce ostatn ich  d\s uch czy 
trzech pokoleń fińskich, drogą stop­
niowej ewolucji F in landia, pozbaw io­
na w ew nętrznych rozkładow ych sił 
i ciężkich problem ów  narodow ościo­
wych czy społecznych, doprow adziła 
swe rolnictw o do najw iększego roz­
kwitu, osiągając ten sam m niej więcej 
poziom jaki od daw na już posiadają 
pozostałe państw a skandynaw skie.

A chłop fiński, Ijędący zawsze os­
toją tradycji i wolności, z w łaściw ą 
sobie w ytrw ałością dąży stale n a p ­
rzód, sta jąc  się czynnikiem  uśw iado­
mionego postępu. N. Ż.

Gada Gramafa" za rok 1936) ptace ro­
botników rolnych miejscowych wzrastają 
bez przerwy od r. 1933, szczególnie zaś 
silny ich wzrósł nastąpił w roku bieżącym.

Jeżeli weźmiemy za podstawę rok 
1935, ło okaże się, że w r. 1936 piace 
roDofników rolnych miejscowych wzrosły 
o 3—4 proc., w r. 1937 —  o 13— 17 proc. 
Nie bierzemy ood uwagą tego fakłu, ze 
place robotników miejscowych są w ogóle 
znacznie wyższe od plac robotników za­
granicznych, Sytuacja jest więc tego ro­
dzaju, że podczas gdy płace naszych 
robotników spadły, płace robotników roi 
nych miejscowych wzrosły mniej więcej
0 ten sam procent.

Spadek zarobków naszych emigrantów 
jest nieuzasadniony nie tylko ruchem płac 
roboczych na miejscowym t, zn. łotew­
skim rynku pracy, lecz również i ogólną 
sytuacją gospodarczą Łotwy, kłóra z roku 
na tok ulega poprawie. Stwierdza fo nie 
lylko sfafysiyka gospodarcza, lecz również
1 enuncjacje wybitnych osobistości w pra 
jie łotewskiej. Między innymi w jednym 
z ostatnich numerów pisma łotewskiego 
„Briva Zeme" jeden ze znanych publicy­
stów gospodarczych omawiając sytuację 
ekonomiczną Łotwy w roku bieżącym 
sfwh rdza, że ceny produktów rolnych 
wzrosły o 31 proc, podczas gdy ceny 
produktów nabywanych przez rolników 
podniosły się tylko o 10 proc. W  roku 
bież. w związku z dobrym urodzajem 
wzrosły również zakupy zbożowe rządu' 
kwota która została z lego tytułu wypta-
cona rolnikom wynosiła w r. b __  1^2
mil. fatów, podczas gdy w r. ub. tylko 
5 mil. łafów, a wiąc prawie 3 razy mniej. 
V\ przemyśle nastąpił wzros ilości zafrud 
nłonych osób o 12 proc., w handlu —  o 
10 proc, Równii ż w handlu zagranicznym 
jesf znaczna poprawa: np. w r. b. wyek­
sportowano w pierwszych 8 miesiącach 
prawie 2 razy więcej drzewa, niż w tym 
samym czasie w r. ub., wzrósł również ek 
sporf drugiego podsiawowega produktu 
łotewskiego —  masta.

Spadek zarobków naszych emigrantów 
nie jesf więc uzasadniony ani obawą o 
bilans płatniczy, ani feż o rozwoj życia 
gospodaiczego wewnątrz kraju. Wprost 
przeciwnie, sądząc z dotychczasowego 
ksziałfowania się tych dwuch czynników 
należy stwierdzić, że zarobki te powinny 
wzrosnąć, co też powinno nastąpić przy 
zawieraniu nowej umowy emigiacyjnej na 
rok następny. B. Kopeć

Co Kraj to obyczaj

H eprodukujem y oryginalne zdjęcie z Peru. 
p rzedstaw iające t. zw. „Balsę", t. j. typ łód­
ki splecionej z trzciny, używ'ane,i przez tu ­

ziemców peruw iańskich.
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Chcę być ■

i żyć
Pod rfil^ kc^  Tow arzystw o Przeciwgruźliczego W ileńsko-Trockiego

Pomidory marchew i ow oce —  potrzebniejsze dziecku niż Tobie sól.

C / l  t l B L I S E
Pogadanka podana przez radio w dniu 16 listopada 1937 r.

Nie pow iem  nic wesoiego dziś, a 
itd n ak  w arto  posłuchać cierpliw ie i 
do końca, bo może się przydać k aż­
demu.

Niem a chyba takiej wsi na  W ilcu 
szczyźnie, w k tó re j nie spo tka się 
dziecka kaleki, kulaw ego, garbatego 
lub z cho rą  bezw ładną rą rz k ą  — 
Sm utny to w idok, niew esoła p rzy sz­
łość. Dziecko cierpi z bólu, nie może 
sic. bawić ja k  inne dzieci, często nie 
m oże chodzić do szkoły, później nie 
może pracow ać tak  jak  inni, m e węz 
m ą jego do w ojska, nie pójdzie w 
>wiat daleki nie zjedzie do chaty  na 
u ilop  jako zuch w- m undurze. Nie po ­
kocha go może dziew czyna, do k tó ­
rej serce sie rwie. Zawsze ubiegnie 
go inny  zdrow y, silny, zdolny do ta u 
ca i do różańca chłopiec.

Jeszcze gorzej byw a z dziewczyn 
ką. N ajczęściej nie wyjdzie zam ąż, 
nie zazna radości i sm utków  w łasnego 
życia rodzinnego. —  Dziecko i doros 
ły k aleka cierpi i czuje się pokrzyw ­
dzonym  przez całe życic. W iem y 10 
wszyscy. W iem y, że wszyscy rodzice 
p ragną m ieć zdrow e dzieci i boleją 
gdy dzieci ich p rzychodzą na św iat 
lub s ta ją  się później ułom nym i. —  
Nie wszyscy jednak , a szczególnie na 
wsi zdają sobietspraw  ę z tego, co jest 
powodem  kalectw a, nie wszyscy w ie­
dzą, że kalectw u m ożna zapopiec lub  
zm niejszyć jego ciężar przez w czesną 
jioradę lek arsk ą  i przez należyte le­
czenie. —- Dlatego m ów im y o tym  
przez rad io  i piszem y w gazecie „Głos 
Z iem i“ . — Glicemy, żeby n a  wsi m niej 
było kalek , m niej nieszczęśliw ych lu ­
dzi. —  O bow iązkiem  waszym. Rodzi­
ce, jest pom óc nam  w lej spraw ie i 
zrobić w szystko, żeby dzieciom  zdro 
wie zachować.

T ylko  n ieznaczna część ułom nych 
ludzi przychodzi na  św iat ze swoim 
kalectw em  i w tym  w ypadku  nie m o­
żemy oczywiście-' zapobiec nieszczęś­
ciu. N iektóre z tych w rodzonych ka- 
lectw  jak  n a  p rzy k ład  t. zw. zajęcza 
w arga, m oże być łatw o usunięte  już 
w- p ierw szych m iesiącach życia przez 
lekarza ch iru rg a  w każdym  szpitalu. 
Mogą być inne m niej lub  w ięcej cięż 
kie kalectw a w rodzone, jak  b rak  no ­
gi lub ręki, skrzyw ienie tych k o ń ­
czyn, rozszczepienie kości długich 
lub kości czasz! ', m ogą być w rodzo­
ne ru p tu ry  i guzy W każdym  w ypad­
ku kalectw a, gdzie nie chodzi o w ro­
dzony brak jak ie j części ciała, m ożna 
m yśleć o sku tecznej pom ocy lek a r­
skiej i dlatego należy w pierw szych 
m iesiącach życia dziecka poradzić 
się u  lekarza  specjalisty , k tó ry  robi 
operacje  —  u t. zw. ch iru rga. —  Nie 
w olno poprzestać na rad ach  s ta r­
szych ludzi we wsi, babek i dziad ­
ków  lub tych, k tó rzy  leczą w praw - 
dzie lub zam aw iają, ale nie są leka­
rzam i.

W  czasie porodu dziecka również 
może nastąpić złam anie lub zw ichnię­
cie rączki czy nóżki. T ak ą  szkodę 
m ożna i trzeba jaknajszyboiej n ap ra ­
wić, a zrobi to każdy lekarz lub n a ­
wet położna?, k tó ra  poród przyjm o­
wała.

AViększość kalectw  pow staje już 
po urodzeniu, we wczesnym  Iul> póź­
niejszym  dzieciństwie. I tu ta j nieraz

los dziecka i jego przyszłość zależą 
od tego czy rodzice spełnili swój obo­
wiązek, czy zaniedbali go świadom ie 
lub niechcąco, z b rak u  uśw iadom ie­
nia. Żeby uniknąć krzyw dy dziecka 
m usim y się nauczyć pew nych w iado­
mości, k tóre dyk tu je  nam  nauka i d o ­
świadczenie lekarskie

Najczęstszym  powodem  krzyw ych 
nóg, skrzyw ionych kręgów , n ie­
kszta łtnej budow y ciała, a czasem  
i garbów7 jest choroba w ieku dziecię­
cego, k tó ra  nazyw a się krzyw icą. Na 
wsi ją  często nazyw ają też chorobą 
angielską. —  Powodem  krzyw icy jest 
b rak  pew nych substancyj w pożyw a ­
niu, które' o trzym uje dziecko, szcze­
gólnie karm ione m lekiem  krow im . 
Pow staw aniu  krzyw icy sprzyja leż 
b ra k  słońca i świeżego pow ietrza, k tó ­
rych  pozbaw iają nieraz dzieci rodzi­
ce, trzym ając je przez okrągły praw ie 
rok w dusznej chacie. Żeby zapobiec 
krzyw icy lekarze zalecają podaw ać 
dzieciom tran  i soki z surow ych ja ­
rzyn  i owoców, wynosić dzieci na 
dwói w Iecie i w zimie, w ietrzyć czę­
sto izby.

Jeśli m a tk a  z pow odu b rak u  ]>o- 
karm u  lub innych w a ln y ch  przyczyn 
nic m oże karm ić niem owlęcia piersią, 
trzeba koniecznie udać się do lekarza 
lub do poradn i dia dziecka przy  
Ośrodku Zdrow ia i prosić o w skazów ­
ki jak  i czym trzeba żywić dziecko, 
żeby un iknąć krzyw icy. —  Nie lekce­
w ażm y tego obow iązku, nie żałujm y 
drobnego w ydatku, bo d Jcc k o  może 
za to zapłacić kalectw em  lub naw et 
żvciem. gdyż dzieci krzywicze w ogó­
le są słabsze, częściej zapadają  na in ­
ne choroby i częściej um ierają .

Powodem ogrom nej większości ka 
lectw, k tóre pow stają w w ieku p rzed­
szkolnym  i szkolnym , a  także w śród 
m łodych ludzi —  jest odwieczny wróg 
człowieka —  gruźlica. Dziecko za ra ­
ża się gruźlicą od rodziców  lub in ­
nych chorych łudzi, z k tórym i razem  
m ieszka. Często też źródłem  zakaże­
nia byw a chora na gruźlicę krow a, 
k tórej m leko pije dziecko w stanie 
surowym , nieprzegotowane. —  Począ­
tek choroby jest sk ry ty  i najczęściej 
niem ożliwy do stw ierdzenia. Choroba 
toczy się początkow o w płucach. R an­
ki, k tóre lam  powsta ją m ogą jednak  
wygoić się. Dziecko dobrze w ygląda, 
rośnie i rozw ija się, nic m u pozornie 
nie brakuje . —  Aż pewnego dnia 
dziecko zaczyna narzekać na  ból w

nóżkach lub w rączce, czy też w k rę­
gosłupie. Rodzice najczęściej myślą, 
ż.e dziecko uderzyło się, clioć bolące 
m iejsce niem a znaku  skaleczenia czy 
sińca, nie jest obrzęknięte. Czasami 
p rzyk ładają  kompres}', sm aru ją  m a­
ściami, a najczęściej czekają aż sam o 
przejdzie. T ak  może trw ać tygodnie 
luli naw et miesiące. —  My lekarze 
wiemy, że ten ból co m e chce jakoś 
ustać,, te skargi dziecka bez żadnego 
zdaw ałoby się powodu, to nieraz 
pierw szy dzw onek na alarm , to znak, 
że w kości lub w stawie dziecka pow 
stała d robn iu tka  ranka , w skutek te ­
go, że zarazki gruźlicy z wygojonych 
już  p łuc lub gruczołów piersiow ych 
poprzez krew  dostały się do kończy­
ny dziecka. Jeśli dziecko w tym  cza­
sie, gdy nic prócz bólu nie zw iastuje 
zbliżającej się ciężkiej choroby, trafi 
w ręce lekarza  specjalisty, k tó ry  w y­
kona foLografię rentgenow ską podej­
rzanego m iejsca i przekona się, że to 
jest rzeczywiście początek gruźlicy ko 
ści, wówczas sp raw a jest w ygrana. 
M ożna uratow ać dziecko od kalectw a 
i zachow ać zupełną zdolność do ru ­
chów kończyny. Jednak  leczenie jest 
długie, w ym aga cierpliwości dziecka, 
rodziców  i pew nych w ydatków  pie­
niężnych. T rzeba cliorą nóżkę, czy 
rękę unieruchom ić w o p atru n k u  gip­
sowym, a opatrunek  ten zm ieniać co 
k ilka miesięcy ze w zględu n a  stały 
w zrost dziecka. Czasami trzeba ułożyć 
dziecko w specjalnym  łóżeczku gip­
sowym. w k tórym  biedactw o m usi 
spędzić długie tygodnie i m iesiące n a ­
wet, trzeba zastosow ać się do w ska­
zówek lekarza co do żyw ienia cho­
rego, przebyw ania na  pow ietrzu, o- 
p a ian ia  n a  słońcu. —- W szystkie te 
zabiegi i fa tyga rodziców  opłacą się 
jednak  stokrotnie. W szak kaleka - 
dziecko nie w yręczy ojca na  pastw is­
ku  i w p racy  domowej, a ułom ny 
m iody m ężczyzna nie zarobi na roli 
n a  siebie i starych  rodziców, po m ija­
jąc  już to, że będzie nieszczęśliwym 
przez całe życie i n ieraz może w7ypom  
ni swą krzyw dę i opieszałość rodzi­
ców

Rzadko jednak  zdarza się na w ci, 
a naw et i w  mieście, żeby zagrożone 
gruźlicą kości dziecko, już n a  sam ym  
początku choroby, trafiło  do lekarza. 
Zazwyczaj rodzice czekają. Dziecko 
zaczyna kuleć lub posługuje się tylko 
jedną rączką, czasam i nie m oże się 
zgiąć i podnieść coś z ziemi —  i le 
objaw y nieraz lekcew ażą ludzie, jesz

totrala Spółdzielni Rolniczo-Handlowych
•  W  W I L N I E

Mickiewicza 19, Telefon 2-56 — Filia w Oszmlanle, Piłsudskiego 19
(dojazd furmanek od ok Ciche);

Poleca: Pasiona, wszelkie pasze treśc we, 
jak otręby grube i cienkie, makuchy, 
i torki lniane, narzędzia rolnicze, 
nawozy sztuczne.

Skup I sprzedeż ziemiopłodów 
w partlrh wagonowych i mniejszych.

cze czekają. Później zjaw ia się zgru­
bienie kolana, łokcia lub stopy, silne 
bóle, zaczerwienienie skóry. N astępu­
je dłuższa, obłożna choroba. Jeszcze 
i teraz nie zapóźno na ra tunek , trzeba 
tylko koniecznie porady  i pom ocy le­
karskiej, trzeba ściśle zastosow ać sic 
do tego co lekarz zarządzi. —  Niema 
innej rad y  t}lko opatrunek  gipsowy, 
k tóry  uśm ierzy bóle, zapobiegnie 
skrzyw ieniu i zeszl} w nieniu kończy­
ny w cliorymifsta wio, w pozycji nie 
korzystnej dla p racy  i ruchu, wresz- 
cie przyśpieszy wygojenie sic grużli- 
czo chorej kości.

Nieraz zachodzi potrzeba operacji 
lub zastosow ania wyciągu z ciężarem, 
lub innych aparatów  i urządzeń szp 
lalnych. Jeśli nie zrobi się nic —  cho­
roba postępuje dalej. W  m iejscu gdzie 
pow stał obrzęk i zgrubienie kości z ja ­
w ia się owrzodzenie ropiejące. Bób* 
mogą ustać w praw d .ie, ale z biegiem 
czasu następu ję, zesztywnienie staw u 
i przykurczenie kończyny, a jfym sa­
m ym  niem ożność chodzenia o w ła­
snych siłach lub użycia ręk i do pracy 
fizycznej. Jeśli choroba umiejscowi 
się w kręgosłupie, pow staje garb  i 
zniekształcenie całego tułow ia. Cza­
sem i na  tym  nie kończy się nieszczę 
ście, bo, choroba przerzuca się w mne 
miejsce dotąd zdrowe, zajm uje coraz 
to inne stawy i kości, kalectw o staje 
się jeszcze bardziej ciężkim  i może 
nastąp ić  śm ierć chorego.

W szyscy, k tórzy  kochają  swoje 
dzieci, p ragną ich zdrowia, a jiie chcą 
mieć na  sum ieniu ich kalectw a, po ­
winni wiedzieć i zawsze pam iętać, że:

1. Nie wolno daw ać dzieciom m le­
ka niegotowanego.

2. K ażdy dorosły, chory na g ruź­
licę pow inien aię leczyć i zachowywać 
w dom u w szystkie ostrożności, które 
zaleci m u  lekarz i p ielęgn iarka od 
w iedzająca jego dom, żeby un iknąć 
zarażenia się dzieci.

3. Jeżeli dziecko skarży się k ilk a­
kro tn ie  na  bóle w nodze, ręce lub  w 
kręgosłupie, jeśli zaczyna bez powo 
du kuleć lub nie może praw idłow o 
się ,zg inać, należy niezwłocznie udać 
się z dzieckiem  do lekarza-ch irurga 
i w ykonyw ać ściśle wszystkie jego 
polecenie.

4. Jeśli dziecku nałożony został 
opatrunek  gipsowy nie w olno go 
zdjąć bez pozwolenie lekarza.

5. Nie wolno zaprzestać rozpoczę 
tego leczenia gruźlicy kostnej, przez 
to, że nie m a chw ilow o popraw y, że 
dziecko tego m e chce. że to  pociąga 
zn soba w ydatk i pieiiieżne.

Pam iętajm y, że kalectw o jest nic 
szczęściem całeao życia i w ielokro t­
nie drożej kosztu je

UWAGA: M ieszkańcy pow iatu wi- 
leńsko-trockieso przy  każdym  naj 
m niejszym  podeirzeniu o gruźlicę kc 
tlnn  n n ^ i in i  zgłaszać sie do swoich 
Poradn i P r^ riw g ru ź lio zy ch  Gmin 
nych. a w W ilnie do P oradni przy 
ui. W ileóskiei 27 w m atki.

S tan itad  będą skierow ani do soe- 
cialnej Poradn i dla m-nźlicy kostnej, 
k tó ra sie mieści w  Klinice C hirurgi­
cznej U niw ersytetu na Antokolu i jfjst 
i> 7 v n n a  w e  w t o r k i  k a ż ^ f f n  T y o n d o i ?
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j Ł  r ą g n k ć t wąciK rozrywkowy
Z A G A D K I .

1) Kto będąc dzJeckiem swego ojca 
i dzieckiem swojej matki, nie jest jednak 
synem żadnego z mch?

2) Im więcej się ciągnie, tym staje się 
krótszy.

3) Ojciec się rodzi, syn po dachu 
chodzi.

4) Chłoo zrobił, baba psuje.
5) W'e!e ziaren grochu wejdzie do 

garnka?

JAK PODZIELIĆ ?
Miałem w koszyku jabłKa, które roz­

dałem dzieciom. Pierwsze otrzymało po­
łowę wszystkich jabłek i jeszcze pół jabł 
ka, drugie dziecko —  połowę pozosta­
łych i jeszcze pół jabłka; wreszcie trze­
cie otrzymało połowę pozostałych i jesz 
cze pół jabłka.

Ile było jaołek w koszyku, jeśli po 
rym podziale w koszyku pozostały 4 
jnbłka i jeżeli przy podziale każde z 
dzieci otrzymało całkowitą ilość jabłek.

kOZWIĄZANlE ZAGADEK 
Z POPRZEDNIEGO NUMERU.

1) Makówka,
2) pokrzywa,
3) tajemnica,

STARE ZADANIE.
Było 36 gęsi.

36 tyło,
36 jeszcze raz tyle,
18 połowa 36,
9 ćwierć 36
1 ty na dodatek.

Razem 100 gęsi.

Ku uwadze Spółdzielni 
Kblniczu-Hanaiuwyth
Państwowe Zakłady Przemysłowo-Zbo- 

żowe, {Warszawa, Marszałkowska 113), 
zakupiły dla zaopatrzenia rolnikow w war 
tościowe pasze treściwe pewną ilość ma­
kuchów słonecznikowych w ładach, w 
pierwszorzędnym gatunku, o gwaranto­
wanej zawartości 46— 47%  białka i tłu­
szczu. Cena łych makuch wynosi 18 zł. 
50 gr. za 100 kg. Poza tym Państwowe 
Zakłady Przemysłowo-? bożowts ofiarują 
śrutę sojową duńską lub szwedzką o za­
wartości 45— 46%  białka i tłuszczu po 
cenie zł. 22,50 za 100 kg. z workiem —  
franco wagon Gdańsk—Gdynia; płatki 
ziemniaczane o zawartości) około 12%  
wody, 5 ,5 %  białka i około 7 5 %  skrooi 
po cenie 19 zł. 50 gr, za 100 kg. luzem 
franco wagon Wągrowiec {woj. poznań­
skie).

Zamówienia telefoniczne, telegraficz­
ne lub listowne, należy kierować pod ad­
resem l’"ństw Zakł. Przemysł. Zboż. —  
Warszawa, ul. Marszałkowska 113. Adres 
telegraficzny ,,Pezetpeze , Warszawa, 
teł. 614— 24.

Fabryka Związku „Spo­
łem" w ohiągu bui dj- 

m ie is n im
Na zakupionym  przez Zw. „Spo­

łem '1 gruncie w Dwikozach pod San­
dom ierzem  rozpoczęła się w p ierw ­
szych dniach  listopada budow a fab ry ­
ki przetw orów  owocowych i w arzyw ­
nych. Nowocześnie u rządzona fahry- 
ka  będzie w ażną p laców ką dla roz­
woju krajow ego przetw órstw a.

Ukończenie budow y i u ruchom ie­
nie fabryki przew iduje się w lipcu 
1838 r

Zwyżka cen zboża utrzymuje się na­
dal. Najmniej zwyżkuje jęczmień, gdyż 
browary nie kupują, a wywóz jest stosun 
kowo meduzy. Na rynkach międzynaro­
dowych tendencja spokojna pomimo ko- 
niunkiury zbrojeniowej.

Na nasiona oleiste nadal tendancia 
mocna, tylko rzepak stania) o jeden zło­
ty. Na len ceny kształtują się powyżej 
norm ustalonych przez. Centralę Obrotu 
Nasionami Oleistymi. Podaż niedostate­
czna, więc również w pewnych kołach 
wysuwana jest propozycja sprowadzenia 
pewnej ilości nasion oleistych.

W  Wilnie również tendencja mocniej­
sza, szczególnie na żyto, pszenicę ' o- 
wies Jedynie z gryką słabo. Na ogół 
jednak jest chętnie kupowana, gdyż ja­
kość gryki z wileńskiego okręgu jest b. 
dobra.

Ceny ziemiopłodów
w zł. za 100 kg wg notowań Giełdy 
Zbożowo-Towarowej w Wilme z dn.

17. X1. r. b.
Żyto I st................... 23.25 23.75
Zyto 11 st.................. 22.50 23.00
Pszenica I st. . . .  29,00 30,0U
Pszenica 11 st. . . .  28,75 2y,25
Jęczmień l 687/673 (kasz.) —  —
Owies 1 st. . . 22,50 23,00
Owies II st............... 20,00 21,00
G r y k a ......................18.50 19,00
Łuoin nieb..................13,25 13,/r*
Siemię lniane . . . .  44,50 45,25
Len trzepany st.Horodziej 1690— 17d0 
Targaniec mocz. Miory 740— 890

CENY NABIAŁU I JAJ
Masło wyo. I gał. hurt 3,70 dełal 4,00
Masło stoł II gał. hurł 3,60 delal 3.90
Masło solone hurt 3,30 dełal 3,60
Sery litewskie hurt —  aefal —
Jaja za kopę 6.50— 6,60 za szł. 10— 12 gr.

CENY RYB W WILNIE 
w czasie od 6. XI. do 12. XI. 1937 r. 

w zł. za 1 ky.
(W nawiasach ceny hurtowe bez na­

wiasu —  detaliczne).
Ka.p żywy 1 gał. 1.80 (1.60), karp 

żywy II gał. 1.60 (1.40), karp żywy III 
gał. 1.40 (1.20), szczupak żywy wybór. 
2.50 (2.20), szczupak żyw/ śred. 2.10 
(1.80), szczupak śnięty wvbor. 1.70 (U50), 
szczupak śnięty pół w b . 1.60 (1.40),
szczupak śnięty środ. 1.30 (1.10), leszcz 
śnięty wybór. 1.50 (1.30), węgorz pół 
wybór. 1.70 (1.50), okoń pół wybór. 1.50 
(1.30), okoń średni 0.50 (0.40), płoć śred­
nia 0.80 (0.60), płoć drobna 0.6C1 (0.40), 
stynka 0.50 —0.80 (0.40— -0.60), karaś wy­
bór. 1.80 (1.50), karaś półwybor. 1.50
(1.20), lin żywy wybór. 1.80 (1.60), lin

żywy drobny 1.40 (1.20), lin śnięty wy­
bór. 1.60 (1.40), lin śnięty półwybor. 1.40
(1.20), łosoś 4 00— 4 50.

Mleczarskie zakłady 
w y w o z o w e

Na podstaw ie rozporządzenia Mi 
nislra Rolnictw a i Ref. Roln. z dnia
15. X. 1936 I’, od 1. IV. br. praw o wy 
wiezienia m asła zagranicę posiada 
tylko len zakład m leczarski, k tóry  bę 
dzie w pisany przez izbę roiniczą do 
rejestru zakładów  mleczni skich wy 
wozowych. W  w ojew ództw ie wi­
leńskim  istn ieje ich 7 (wszystko 
spółdzielnie m leczarskie), w woj. b ia­
łostockim  —- 12 (też tylko spółdziel­
nie m leczarskie), w  woj. poleskim  
7 (spółdzielnie m lecz.), w woj. now o­
gródzkim  wreszcie nie m a ani jedne­
go wywozowego zakładu  m leczarskie 
go. Prócz woj. nowogródzkiego nie 
posiada również m leczarskich zak ła­
dów wywozowych woj śląskie. Ogó­
łem  w Polsce istnieje 330 m leczar­
skich zakładów  wywozowych, w tym  
266 spółdzielni m leczarskich i 64 mie 
czarnie pryw atne.

Kalendarz^ tygodniowy
21 LISTOPADA — NIEDZIELA 

27 po Ziel. Sw.
Ofiarowanie N. M. P. —  Alberta B. W. 
Wsch. sł. g. 7,03 —  Zach- sł. g. 3,07

22 IISTOPADA —  PONIEDZIAŁEK
Cecylii P., Marka i Stefanii 

Wsch. sł. g. 7,04 —  Zach. sł. g. 3,06

23 LISTOPADA —  W iOiłEK
Klemensa P. M., Felicyfafy M.

Wsch sł. g. 7,07 —  Zach. sł. g. 3,04

24 LISTOPADA —  S20DA
Jana od Krzyża W.

Wsch. sł. g. 7,09 —  Zach. sł. g. 3,03

25 LISTOPADA —  CZWARTEK
Katarzyny P. M., Erazma M.

Wsch. st. g. 7,10 -— Zach. sł. <g. 3,02

25 LISTOPADA —  PIĄTEK
•f P:ofra M. P., Konrada, Sylwestra

Wsch. sł. g. 7,12 —  Zach. sł. g. 3,01

27 LISTOPADA —  SOBOTA
Wirgiliusza B. W ., Barlaama W

Wsch. sł. g. 7,i 3 —  Zach. sł. g. 3,00

i ł  o  mSM 0 \ z y j_
Wspólnym soildarnym wysiłkiem motecie polepszy! 

swój byt.
Organizujcie się w spółdzielniach t.|. w Kasach Stefczyka, 

spółdzielniach mleczars Uch I rolnlczo-hanolowycn.
Kasy Stefczyka okazuję roMkom pom. c kredytową 

w pilnej notrzebr?. Udzielał; c potyczki na dogodnych warun­
kach, chronią rolników przed wyzyskiem llci.wiarzy.

Kasy Stefczyka spełi-ią swe zadanie, gdy sami rolnicy będą
0 nie dbać.

a) wybierać na zw iad ow ców  ludzi bezwzględnie uczciwycn
1 dbałych o dobro ogólne. Majątek i dobre imię Kasy, to wspólne 
dobro nietylko jej członków, nie wszystkich mieszkańców danej oko­
licy. Każdy gospodarz wiejski może i powinien zostać członkiem  
Kasy Stefczyka. "  ' < "
j b) spłacać regularnie zaciągnięte w Kasie Stefczyka pożyczki 
1 dbać by to samo czynili inni. Kto zaniedbuje swe zobowiązania, 
esl społecznym szkodnikiem i powinien być z Kasy wykluczony. 

Z jego winy bowiem Kasa traci zaufanie u wierzycieli i wkładców, 
a wskutek tego inni nie będą mogli skorzystać z kredytu.

c) zabiegać, by wolny pieniądz, znajdujący się na wsi, 
wpływał do Kasy Stefczyka w postaci wkładów oszczędności. 
O szczędności wiejskie nie powinny uciekać ze wsi do miejskich 
instytucji oszczędnościowych. Grosz złożony w Kasie Stefczyka będzie 
służył diobnjm  rolnikom, złożony zaś w Kasie miejskiej trafi przede 
wszystkiem do rąk bogatych kupców i fabrykantów.

Pewność terminowego zwrotu wkładów Kasa Stefrzyka 
mote zagwarantować, jr.teli będzie Ibała o utworzenie re­
zerwy gotówrtowej w swej Centrali finansowej, t. j. Central­
nej Kasie Spółek Rolniczych.

Na zł.

Imi-;, nazwisko i adres wpłaca,.’cego:
złote słowami:

PRZEKAZ ROZRACHUNKOWY

Na zł. jBBgjlPS gr. m

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa „Głos Ziemi*
ol. Biskupa Bandursklego 4

Pocz1 : Yfllno I

DOWÓD NADESŁANIA
PR ZE K A ZU  RO ZRA C H U N K O W E G O

Na zł.

Odbiorca:

Gazeta Tygodniowa 
„Głoś Ziemi*

Wilno.

Nr. rozrachunku: 14 Nr. rozrachunku: 14 Nr. rozrachunku: 14

b
i>
.1MQ

Nr. wpłaty Ni. wpłaty..

(p o d p is  p r z y j m u ją c e g o )  - (p o d p is  p r z y jm u ją c e g o )

Do C z y t e l n i k ó w
Na to, żeby zapewni! sobie otrzymywanie naszego pisma co tydzień wystarczy 

iryciąf wydrukowany lutaj blankiet, wypełni! go i zapłaci! na najbliższej poczcie l‘d gr* 
:a kwartał, 1 zł. 20 gr. za pół roku lub najlepiej 2 zł. odrazu za cały rok.
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Wa £nie!sz*s audycji radiowa
ud dnia 21 do 27 listopada 1937 r.

Kot oszalał po wypiciu wódki
i straJsziiwfe p^jluczyt dwoje dzieci

vV willi inż. Jerzego b. w War­
szawie rozegrał się niesamowity i groź­
ny w swych skulkach wypadek.

W  ub. wiórek po południu, kiedy w 
mieszkaniu pozostali dwaj synowie in­
żyniera, 7-letnl Wojciech i 9-letni Maciej, 
oraz służba, chłopcy poczęli się bawić 
t kotem sjamskim. Jeden z nich poczęsło 
wał kota wódkę.

Pod wpływem alkoholu kot wpadł w 
szał. Uderzył pazurami 7-letniego W oj­
ciecha w oko, łak, że ten ze strasznym 
krzykiem zwalił się na ziemię. Następnie 
kot skoczył 9-letniemu Maciejowi na szy

|ę, zagłębiając swe osłia pazury w ciele
Przeraźliwe krzyki chłopców ściągnęły 

służbę. Oszalały kot rzucił się na poko­
jówkę Julię Zubielewiczównę, szarpiąc 
|ej nogi. Kucharz Słar.isła.w Szostak, zo­
rientowawszy się, iż zwierzę oszalało, 
chwycił z gabinetu ncładowaną dubeltów 
kę i dwoma strzałami zabił keta.

Ranionego Wojciecha B. przewiezio­
no do kliniki oftalmicznej, Macieja zaś w 
stanie b. groźnym —  do lecznicy prywat 
n9j, gdzie lekarz stwierdził, iż pazury ko 
ta wpiły się tak gięboko dziecku w szy­
ję, iż naruszyły tchawicę.

Suszarnia tatarska
12 bm. oabyło się poświęcenie su­

szarni Iniarskiej w Łamciach, pobu­
dowanej przez miejscowego kotko roln. 
Uroczystość fa miała wyjątkowe znacze­
nie, ponieważ suszarnia tego rodzaju jest 
pierwszą, wzniesioną zbiorowym wysił­
kiem drobnych rolników. Suszarnia w po 
łączeniu z przybudowanymi do niej mię- 
diarkami i trzepakami umożliwi masowy 
przerób lnu na włókno trzepane, co jest 
jednym z podstawowych warunków pod­
niesienia dochodu rolników uprawiają­
cych len. Ogólny Koszt budowy suszarni 
z narzędziami do przeróbki wyniósł zł. 
4000. Fundusz Pracy udzielił na łen cel 
kredytu w kwocie zł. 1800, resztę zaś zło 
żyli członkowie kółka rolniczego. Trzeba 
zaznaczyć, że gmina prozorocka jesł jed 
ną z najbardziej Iniarskich w powiecie, 
ma bowiem przeszło 8 proc. gruntów u- 
prawnych pod zasiewami łnu.

Teatry w Wilnie
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.
Teatr Miejski na Pohulance w niedzie­

lę 21 b. m. na przedstawieniu popołud­
niowym daje „Pierwszy Legion", wieczo­
rem komedię w 3 aktach (ó odsłonach) 
Stefana Bekaffa p. t. /Nieusprawiedliwio­
na godzina". Od poniedziałku do soboły 
włącznie. ,,-Nieuspiawifcdliwiona godzina"

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".
Teałr Muzyczny „Lutnia" w bieżącym  

tygodniu wystawia: w .niedzielę o godz. 
12-ej przedstawienie dla. młodzieży '.Le­
genda o Piaście", o godz. 4-ej pp. ope­
retka ,,biedny Student", o godz. 8,15 w. 
,.Wróg kobiet" z Władysławem Szczawin 
skim w roli głównej. W  poniedziałek i 
piąfek >,Kwiat Haw&ju". W pozostałe dni 
tygodnia o g. 8,15 „Wróg Kobiet".

Zatańczenie cykiu
s a d o w M t z t & o

W szyscy słuchacze, in teresu jący  się p o ­
gadankam i rolniczym i, niew ątpliw ie w ysłu­
chali cyklu pogadanek ,jAnk zwiększyć wy­
dajność naszych sadów “, wygłoszonych przez 
p. Daszewskiego, k tóry  dokładnie p rzedsta­
wił całokształt prac w sadzie, przy zastopo­
w aniu których m ożna podnieść w ydajność 
sadu, a co za tym idzie, również i jego do­
chodowość.

Obecnie, na zakończenie .sezonu” sadow ­
niczego, p. Daszewski wygłosi oslatnin po ­
gadankę ze w spom nianego cyklu. Poruszone 
w niej zostaną ak tualne spraw y sadownicze, 
a więc kw estia racjonalnego przechow yw a­
nia owoców, pielęgnacji sadu w jesieni i zi 
mie, oraz szereg innych ak tualnych  zagad­
nień.

iPogadanka zostanie nadana w dniu 21 
bm. o godz. 15,10.

O d  R e . l s i l u i i
W  poprzednim (31) numerzu ,.Głosu 

Ziemi", przez omyłkę opuszczone zosta­
ło nazwisko autora artykułu p. t. „Prze­
zorny gospodarz zawczasu oblicza swo­
je zapasy" Jest nim p. W. Chmislecki. 
Artykuł ów był przedrukiem z czascp. 
„Plon", co niniejszym uzupełniamy.

Odpowiedzi RedaKtjj
WP. W itold  B u rzyń sk i w  Wyho  

niczach. Czołowe m iejsce w polskiej 
produkcji apara tów  radiow ych za j­
m uje dziś fab ryka „E lek trit' w W il­
nie. A paraty  te uw ażane są za p ierw ­
szorzędne nietylko w Polsce, lecz i 
zagranicą. Poniew aż ponadto  fab ryka 
„E lek trit“ zna jdu je się w W ilnie, za t­
rudn ia  miejscowego robotnika i p ra ­
cuje na  kra jow ym  surow cu, poleca­
my W P anu  nabycie ap a ra tu  rad io ­
wego f-my ..E lek lrif .

NIEDZIELA, 21 listopada 1937 roku.
Program ogólnopolski.

9.00 — T ransm isja  nabożeństw a z kośeio 
la Matki B oskiej Zwycięskiej w Łodzi. 10 30
— Budujem y B azylikę M orską w Gdyni; 10.-5

W szystkiego po trochu ,audycja  d la  dzie­
ci. 17,00 — „Podw ieczorek przy  m ikro fon ie”, 
18,50 — Komedie XIX w ieku: Zygmunt Sam e 
eki „Nad ranem ”.

Radio wileńskie.
8.30 — Inform acje dla Ziem Północno- 

W schodnich. 13,00 „W  pracow ni L udom ira 
M endzińskiego” felieton. 15,45 — Pow iastka 
H anny Ożogowskiej „O skrom nym  p radziad ­
ku elektrycznego rondelka”. 19,35 — Co sły- 
clipć na świecie? 19,50 — W ieczorynka: „Ad 
w erdka wychodzi zaniąż”. 23,00 — Koncert 
życzeń.

PONIEDZIAŁEK, 22 listopada 1937 roku.
Program ogólnopolski.

11,40 — „Uń w arsztatu  do w arsz ta tu” - -  
„Rozmowa z m odystką”. la ,45 —  „Z pieśnią 
po k ra ju ”. 17,00 — „W alka z cukrzycą” — 
shnszycli, 17,00 — „Jesteśm y w B ułgarii” —
— - audycja słow no-m uzyczna.1 9,30 — „Dys 
ku tu jm y” — „K apitał czy przedsiębiorczość.1.'

Radio wileńskie.
13.00 — W iadom ości z m iasta i p row in­

cji. 14,25 — Nasi pisarze: „Spraw a h ono ro ­
wa -— nowela M ariana Gawalewicza. 18, i O
— Skrzynka ogólna, prow adzi dyr. Janusz 
Żuławski. 18,40 — Recytacje: nowe utwory 
u  undy lJnjbaczew.skicj.

WTOREK, 23 listopuda 1937 rok u.
Program ogólnopolski.

15.45 — „Zagadki historyczni dla dzieci 
starszych. 17,00 — „Jesteśm y wBułgarii* — 
odczyt. 17,15 — N ieznane u nas pieśni, 19,00 
- -  „N ieśm iertelne książki” : w ieczór IV „E- 
neida”. 19,30 — „Polska twórczość*.-clióral 
na”, II audycja.

Radio wileńskie.
13.00 W iadom ości z m iasta i prow incji 

13,05 „O w ypadek nie trudno” — pogadanka 
dr. Marii Kołaczyńskiej. 12,45 — Nasi p isa­
rze: „Spraw a honorow a” — now ela M ariana 
Gawalewicza. 17,00 — „Jesteśm y w Bułga 
r i i“ odczyt, wygł. prof. Mieczysław L im a­
nowski. 18,40 — Stare i nowe W ilno: „O pa 
laeu Słuszków ” — pogadanka.

ŚRODA, 24 listopada 1937 roku.
Program ogólnopolski.

15.45 -  Krzysztof Kolumb, pogadanka. 
10,#0 — „Uczmy się mówić”. 17,00 — E lek­
try fikac ja  Niemiec z punktu  w idzenia ich 
obronności”, odczyt. 17,50 — H igiena w ieku 
szkolnego, pogadanka. 19,00 — „Testam ent 
w odza” — scena z książki. 19,35 — Człowiek 
jako  ak to r w życiu — odczyt. 21,45 — P ięk ­
ni mowy polskiej — kw adrans poezji.

Radio wileńskie.
13.00 — W iadom ości z m iasta i pro w i ty 

,qji 13,05 Chwilka litew ska w jęz. litew skim  
.4 35 — Nasi pisarze: „Spraw a honorow a
— now ela M arian a  Gawalewicza. 18,10 — 
Z naszego k ra ju : 1’est w Mior ich — lelie- 
ton Jana  Huszczy. 18,20 — „Pieśń zaręczy­
now a” — słuchow isko z życia Mozarta, w 
opr. E lżbiety Minkiewiczówny i Sergiusza 
K ontera. 20,00 — „Żart, sa ty ra  i głębsze zna 
cz tn ie” — felieton T eodora Bujnickiogo.

CZWARTEK, 25 listopada 1937 rol a.
Program ogólnopolski.

15.45 — Rozmowa m uzyka z młodzieżą. .

10,45 — Audycja w 75-lecie Szkoły Głównej.
10.00 — Słuchowisko „Śmierć kom edianta". ~ 
21,4-5 „O rozm ow ie” -— szkic literacki.

Radio wileńskie.
13.00 — W iadom ości z m iasta i p row in­

cji. .13,05 —„K osm etyka w słotne dn i” —- 
pogadanka iren y  Sawickiej. 13,15 — Koncert 
życzeń. 14,23 — Nasi pisarze: „Spraw a ho 
norow a” — nowela M ariana Gawalewicza.
23.00 — Rewia „Sami sobie” — prow adzi 
Tadeusz Bulsiewicz.

PIĄTEK, 26 listopada 1937 roku.
Program ogólnopolski.

15,45 „Jak  p racu ją  nasze m am y” ; Rekin­
ka 19,00: Słuchowisko „R om anow a” wg O 
r z esik  owej.

Radio wileńskie.
13.00 — W iadom ości z m iasta i p row in­

cji 13,05 — „Rybactw oj eziorne W ileńszczyz 
ny” — pogadanka inż. A leksandra Kozłow­
skiego. 14,25 — Nasi pisarze: „Spraw a hono 
row a“ — now ela M ariana Gawalewicza.
15 45 — „Jak  p racu ją  nasze m am y” — „Le 
k r rk a ” — audycja d la dzieci starszych w 
oprać, d r Marii Kolaczyńskiej, transm isja  z 
poradni przeciw gruźliczej w T rokach. 18,40 
— Chwilka litew ska w języku litew skim . — 
1J,00 — Pow szechny tea tr w yobraźni: „Ro­
m anow a”, słuchowisko według Elizy Orzesz, 
kr.wej, w opracow aniu W ładysław a Sebyły.

SOBOTA, 27 listopada 1937 roku.
Program ogólnopolski.

15,43 — Słuchowisko dla dzieci: „O syre 
nie, k tó ra  chciała być człow iekiem ”. 17,00 — 
„A rtur G rottger” — opowieść biograficzna.
17.15 — „Od Aten do B ayeruth — migawki 
z dziejów  opery. 21,45 „P rzyjaciel Przęsła- 
ilańskiego” — skecz.

Radio wileńskie.
13.00 — W iadom ości z m iasta i p row in­

cji 13,03 — Audycja życzeń dla dzieci wiejs 
kich. 14,25 — Nasi pisarze: „Spraw a honoro 
w a“ now ela M ariana Gawalewicza. lo,30 
W iadom ości gospodarcze z T orun ia  i W ilna. 
18.20 — „O chorale g regoriańskim ”.

AueSycie dla rolników
W niedzielę dnia 21 listopada o godz.

8.15 w po rannej części „audycji dla w si” „•Ga 
zetka R olnicza”.

O godz. 8,45 — czw arta zrzędu gawędn 
red. Józefa Rączkowskiego, transm itow ana z 
Poznania z cyklu „Co słychać w śród ro ln i­
ków ”.

W  popołudniow ej części „audycji dla 
wsi”, o gudz. 14,45 — „Przegląd rynków  pro 
duktów  ro lnych”.

O godz. 15,10 — Tadeusz Daszewski wy- v 
głosi osta tn ią  w bieżącym  sezonie pogadan 
kt, z cyklu „Jak  zwiększyć w ydajność na 
szych sadów ”.

W poniedziałek 22 listopada o godz. 18,35 
di M aria Sobolewska w pogadance-.p . t. 
„Chrońm y dzieci p rzed alkoholem ” zwróci 
uwagę rodziców  i opiekunów  na sku tk i, w y­
pływ ające z nieprzezornośei, jak ą  jest nie- 
sicty tak  często spotykane bagatelizow anie 
p róbow ania alkoholu  przez młodzież, k tóra 
w ten -sposób ma możność łatwo przyzwycza 
ja ( się do jego nadużyw ania.

We wtorek, 23 listopada o godz. 18,35 — 
nadany zostanie z Poznania  „Przegląd ro ln i­
czej p rasy ” w opracow aniu  inż. Ireny  Nie­
w odniczańskiej; o godz. 18,45 — „Skrzynka 
ro ln icza” inż. W. Tarkow skiego.

W  środę, 24 listopada o godz. 18.35 — 
„W iadom ości rolnicze”, o godz. 18,45 — 
Vlbin Zacharski wygłosi pogadankę p, I 
„Spółdzielcza sprzedaż ja j” .

J W czwartek, 25 listopada. Zwyczaj wró 
żenią w wigilię św. Andrzeja,' a zwłaszcza 
wróżby z wosku wylewanego przez dziewczę 
tiW ia wodę, zachow ały się do dnia dzisiej­
szego, dając zazwyczaj młodzieży okazję do 
wielkiej wesołości. Miiy ten zwyczaj będzie 
w iaśnie lem atem  audycji p. t. „A ndrzejki”, 
k tó ra  nadana zostanie o godz. 18,15 w r a ­
mach audycji dla młodzieży wiejskiej.

W piątek, dnia 26 listopada o g. 18,35 — 
inż. Zofia Czarnow ska, wygłosi p raktyczną 
pogadankę dla gospodyń wiejskich, p. t„. Je 
sienne i zimowe żywienie d rob in”

O ogdz. 18,45 — „Skrzynka Rolnicza1* inż.
W  Tarkow skiego.

W  sobotę, dnia 27 listopada o g. 18,35 — 
felieton praw no-społeczny Jadw igi Zieleńczy 
kówny, p. t. „Coś p rzy rzek ł — to do trzy ­
m a j”. O godz. 18,45 nadany zostanie dialog 
dr Mieczysława Czaji z gospodarzem z pow. 
Ostrów Mazowiecki, S tanisław em  Sienickim 
p. t. „ Jak  to jest z tym i ow cam i”, w którym  
poruszona zostanie sp raw a znaczenia i op ła­
calności hodow li owiec, a przede wszystkim 
ich żywienie zimą.

t j d p o d )

L f i « |( * p i a  M l* d

ś i > |d o  ją o s ś / i .  & 
o l a m o i z s o d  i ^ z a e n z  ' l i m  z a z j d  a p e f d o  z S a fp
- • 4  m ę n n j p i u  L M aR  » ip » A i |a n [ A ó z « ^ i M .  z z o d  t n i n p  
•p e m « » - I  *■  i R o z s i t ą i m z  'z f z n a p t i o d z s i a p  j j . j z s m  :V O V M fI

l '

•'ąunipBjzo.iMjSH \IN

IjzpAtBJds

• JBSldM

(aMoąunipcjzoj Ajsii -jn

CENY OGŁOSZEŃ: za 1 wiersz mllłmelrowy przed leksłem 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 20 gr. Ogłoszenia sery|ne w/g umowy. Ogłoszenia drobne 15 gr. 
za wyraz: dla poszukujących pracy 5 gr. :a wyraz. Ogłoszenia tabelaryczne, cyfrowe I specjalne o 20%  drożej. Układ przed tekstem i w tekście 4-łamowy, 

id  tekstem 8-1 in. wy. Administracja zastrzega sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca.
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